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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

W Kr a k o w ie  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16  zip. polską monetą, 
w k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e  tl |> ł a t a  
przyjmuje się w K sięgam i F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r  4 53 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c z a su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS Przyjmuj?
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

D o n i e s i e n i a  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaż)-, kupna, dzierżaw itp.

V i a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z  dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i ą t y
niefrankoioane n ieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

* "  ̂ Numer pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  1 4  M a r c a .
W  Nrze z d. 27  marca z. r. umieści­

liśmy piękny artykuł pana Makowskiego, 
w którym obok zdrowych i praktycznych rad 
podawanych naszym gospodarzom , zdaj 

)sprawę z obrotu handlu zbożem i innemi 
i iłodami ziemskiemi w Gdańsku w r. U* 49. 
Obecnie z korespondencyj jego (przesyła­
nych nam ze ścisłością i akuratnoscisj, od­
znaczający jego dom handlowy) i ze spra­
wozdań kupców Gdańskich pp. Gibsona, 
Albrechta i Bauma, zbieramy podobny rys 
ogółowy handlu Gdańskiego z roku 1850 , 
o ile to kraj nasz obchodzić może.

W  ogólności należy powiedzieć, że han­
del wywozowy wr zbożu był zeszłego roku 
dużo znaczniejszy niż poprzednio, w drze­
wie nieco słabszy. Co się zaś tyczy przy­
wozowego, ten z wprowadzeniem do Polski 
nowej taryfy rosyjskiej zyska o tyle, że 
będzie miał przystęp do pewnej części Rosyi 
z artykułami, od których cło albo w da­
wniejszej stopie utrzymane, albo zmniejszone 
zostało, jakoto: kawa, surowa bawełna, 
drzewa farbierskie, ołów, cyna, porter w bu­
telkach itp., a korzyści te pokryją, straty 
wynikające z podwyżki cła od pieprzu, ru­
mu, wina szampańskiego itp. Atoli kupcy 
Gdańscy niemały cios poniosą przez zakaz 
przywozu soli do Polski (dozwolony tylko 
na dwóch komorach od strony austryackiej), 
gdy znaczną jej ilość dostawiali poprzednio 
* Anglii, Portugalii i z morza Śródziemnego.

W  upłynionym roku 1850 przywieziono:

Jest więc znaczna różnica w dowozachjNogatu z Elblągiem i Haffem wiele się 
z Polski i Rosyi, ale większa jeszcze z pro-przyczyniło, 
wincyj pruskich wodą, do czego połączenie Wywieziono zaś:
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Po pierwszy stycznia r. 1 8 o l zostało naiwiększa potrzeba Anglii, obok otwailego 
śpichrzach : przepływu przez Sund, który w r. 18-49

Pszenicy łasztów 10 ,901 , żyta 3970, 
jęczmienia 5£99, grochu <£14, owsa 28, lnia­
nego siemienia 112, rzepaku 437. Razem

Łasztów 
1 —  60  sz.

Żyta w r.

Jęczm. w r.

Grochu w r.

Owsa w r. 

Lnian.
siem. w r.

z Król. Polsk. 
i Rosyi.

z prow.
pruskich

wodą.

i 1850 19,921 17J508
11849 15,803 10,180
11850 -------- 5,402
11849 82 4,040
11850 3,221
11849 2,260
i 1850 14 1,902
11849 6 1,074
11850 -------- 1,159
11849 -------- 400
11850 487 282
11849 -------- 95
11850 — „ 756
11849 870
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2000 27,983
3000
2500
2200
2009

800
400
250

450
500

8,402
7,086
5,421

nego
21,919 łasztów.

Po pierwszy stycznia r. 1850 zostało na 
spichrzach:

P s z e n ic y  ł a s z t ó w  1 7 , 8 5 3 ,  ż y t a  2 9 * 6 ,  
ję c z m ie n ia  3 0 0 ,  g r o c h u  2 4 7 ,  o w s a  4 7 ,  s ie ­
m ie n ia  ln ia n e g o  0 0 ,  r z e p a k u  1 9 0 .  R a z e m  
1 5 ,7 4 5  ła s z tó w .

Miejscowe zużycie potrzebuje pszenicy 
1000 łasztów, żyta 3000 łasztów, jęczmie­
nia 1200 łasztów 5 innych przedmiotów tru­
dno ściśle oznaczyć. Rzepak przerabiany 
jest w miejscu prawie w całości, bo olear- 
nie Gdańskie potrzebowały go w r .  1850 
ł a s z t ó w  1200 , w  r. 1849 ł a s z t ó w  700; 
w z. r. wysłano go tylko do Anglii 1 ( 
łasztów; w r. 1819 wyekspedyowano wszy­
stkiego 249 łasztów.

„„ Porównawsy te cyfry, ujrzymy, że obrot 
g’ifjg handlowy zbożem w roku 1850 był o dużo 
t ’480 wyższy od poprzedzającego t'0 *™? przewyż- 

ka dowozu wynosi około 20,004) łasztów, 
przewyżka wywozu około 15,000 łasztów. 
Główną tej pomyślności przyczyną była

hunków, opuszczam y ułam ki

1,409
400
769

95
1,206
1,370

Dla uniknienia ijługich rach 
łasztów.

aż do lipca był zamknięty. — Na rok bie­
żący wielkie nagromadzenie ludności w Lon­
dynie w skutek wystawy powszechnej, znie­
sienie cła wywozowego od zboża według 
nowej taryfy polskiej, powiększy jeszcze po­
trzebę z prowincyj polskich, chociaż handel 
Gdański może się obawiać, aby wysokie 
cło na Sundzie obok szybkiego przewozu 
koleją żelazną przez Hamburg, nie odjęło 
mu tych korzyści, jakie żegluga parowa, 
rozwijająca się nietylko na W iśle, ale i na 
jej dopływach zapewnić mu może.

W szelako przy tern trzeba zwrócić uwa­
g ę , że fracht zbożowy na statkach paro­
wych w Królestwie Polskiem mniej-więcej 
1 '/2 gr. od korca na milę wynoszący (któ­
ryby u nas zapewne wyniósł dla trudniej­
szego spławu 1 k r .) , może rywalizować 
z frachtem kolei żelaznej, tern bardziej, że 
fracht żeglugi morskiej od Gdańska do Lon­
dynu jest bardzo niski. Płacono bowiem od 
quartern pszenicy (1  quarter równy 2 2/5 kor.) 
z Gdańska do Londynu 2 sz. 6 d. do 3 sz. 
8 d. w ciągu roku 1850 , do Liverpoolu 
3 sz. do 4  sz. 8 d ., do Newcastle 1 sz. 
8 d. do 3 sz .; od łasztu żyta do Amster­
damu 17—22 fl. Statki Gdańskie niemo- 
głyby nigdy za tak niską cenę odwozić,

aIe handlowi wywozowemu przychodzi w po­
moc przywozowy. Jakoż z Norwegii i Szwe- 
cyj około 107 statków przybyło ze śle­
dziami, które napowrót wzięły zboże; małe 
statki angielskie, które w wielkiej liczbie do 
Gdańska przypłynęły, zabierając również 
zboże, mogły daleko tańszego żądać frachtu.

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć o han­
dlu drzewnym i mięsnym.

Spławiono w r. 1850 do Gdańska be­
lek sosnowych 42 ,334 , zatem o 28,030 szt. 
mniej niż w r. 1849.

Wywieziono 74,395 szt., zatem 15,688 
szt. więcej niż w r. 1 8 4 9 ; pozostało za­
pasu 87,540 szt., zatem 21,153 mniej niż 
w roku zeszłym.

W ywóz d y l ó w  sosnowych wyniósł 233,059 
sztuk, to jest do 90,688 sztuk więcej ju ż  
w roku 1849, a zapas zmniejszył się o 48,784 
szt. W  ogólności kłodów sosnowych spro­
wadzono 53,100 szt., zatem mniej o 87:,'0 
szt. niż w roku 1849. Cena dylów była 
wysoka i płacono za sztukę pierwszego ga­
tunku 3 cal. 40  st. 5 —6 tal. Drugiego ga­
tunku sztuka 3 cal. 40  stóp 2 }/3 do 3tal. 
Krótkie dyle 3 cale 18 st. pierwsz. gat. po 
2 73—2 % sgr. za stopę. Drugiego gatunku 
iy 2_ _ i y 4 sgr. za stopę. Przy końcu że­

g lu g i  zapasy się wypróżniły i wiele obsta- 
iu n k ó w  niedopełniono.

Balów dębowych dostawiono 22,571 szt., 
zatem 3509 szt. więcej niż w roku 1849. 
Wywieziono 35,054 szt. pierwszego i 
drugiego gatunku; zatem 256 w ięcej niż w r.
1849. Ponieważ popyt do Francyi, Anglii, 
Hiszpanii i Danii był znaczny, cena więc 
kopy 7 2 0  stóp k u b ic z n y c h , wzrosła od 1 0 0 0  
do 1 1 5 0  ta l. W s z a k ż e  mimo ty c h  w y so k ic h  
cen i znacznych zaliczek na 1 i 2 lata spe­
kulanci polscy niemogą się wdawać w wiel­
kie przedsiębiorstwa, bo im zbywa na rę­
kach i bydle pociągowem. Zapas w d, 3 l  
grudnia 1850 wynosił 28,133 szt., zatem 
12,336 szt. mniej niż 31 grudnia 1849.

Handel mięsa solonego rozwinął się bar­
dzo od 1 października 1849 do 1 kwietnia
1850. W  tej porze wywieziono mięsa wie­
przowego beczek (a  318 funt ang.) 1100, 
baryłek (a  200 fut. ang.) 4200 , szynek

CZĘŚĆ LITEM C K O -AB I T S T Y C m .

J a k  s i ę  u  n a s  ż e n i ą .

(Dokończenie.)

VI.
P L O T K I .

U la  czeq o  n ie k a ż d y  że n i s ię , co w  dom u  h m cal 
S z t  Uh a u zen  s łu c h a —u tea ż a —i —r e j  te ru j e.

Dla czegóż to dawniej tan y j  . y
bo:-D aw n iu j c . ł .  Polska # & £ £ £ *

iś za -
• • i - j i  a broń noże drugiemu

^  •» > * » »

n u ;  L/ai ruivj  j
szlachcic z Mazowsza jecha ł ^  Dz.. ^
Podole do— sąsiada i medalck d

Dotąd szło wszystko dobrze: Edward byw ał w Po 
dliskach, z początku z postanowienia, potem z w cią- 
gnienia, dalej z naw yknienia, aż nareszcie juz i 
z utęsknienia. Myślał że głównym warunkiem do- 

| b re ifO  m ałżeństwa powinno być: wzajemny sza 
cunek i przywiązanie! tej też jednej przyszłego 
szczęścia podstaw y, chciał był pierwej ze strony 
panny zapewnić s ię , nim do oświadczenia rodzicom 
m ógł przystąpić. O j! kaducznie się pomylił, bo nie 
znał wcale serc niewieścich, k tóre mniemał do ku­
ku miesięcy poznać i przeniknąć. Kto dziś chciał­
by poznać pierwej osobę, z którą chce życie dzie­
lić ten niech naprzód na ożenienie krzyżyk zrobi, 
bo dzisiejsze obyczaje i prowadzeń,e domu na ws, 
je s t tak p rzew ro tne , mezawodme bl.zsze pozna-

' g U t S S Z m  p jy c k o -
5 P ,, ,  „„c 7 P<ro w ie s z c z a , k torem i tak
£ £  T l e l r r S S * -  przeszłością  

porównywa:

O! wiele tu mówić! dziś piszą i sie zą ,
-A  jedni o drugich o milę nie w iedzą ,
„Lecz w onczas bez pisma na ludziach się zna 
„A więc nas uczciwie i szczerze witano.

s,ę udzielić, bo ledwie k i lk a 1-.- ^
sąsiedztwo. Dawniej jechałeś J  tafe
widział me życ ze sąsiadem, JJ* w domu w esele 
wme i pobiedowac z nim ; był gmutek od . 
toc i sąsiad się radow ał, dał B g g ^  ^  
dał też i sąsiada by go społem j h j
spahłes się, tos me potrzebował b
seku racy i , byś nie został ż e b r a k ie m - b o  w net li­
czni sąsiedzi w czynnym ratunku Pr » „ i , 118
wzajem; ztąd też i prawdziwem było 1 p y -
słow ie: „w iedzą sąsiedzi, jak kto s.edz, -  bo ra ­
zem ze sąsiadem baw iłeś się i ąerp ia  j .  *7 7 '  
łeś i skarżyłeś s i ę - z n a ł e ś  się ^
czną szlachtą i dla tego bywałeś ws > o- 
mu pewnie ani przez mysi nie Pr 
ciebie zaraz o uboczne, egoistyczne ■ •

Dziś ledwo że nogą riftzysz j  a ^ o
gdzie me siedzi jaki stary nudziarz, y
stęchły  kaw aler, lecz przecież dusz
n ie w ie śc ia -o h o  to jużn iezaw odni dta n,ej ty lkol 
- j e ś l i  same przez się zacne g o ^ f  ™  
nieszczęście córki w domu, albo sai < ^ j e ­
szcze do ludzi podobna, no to J“ź 1 b ^  ! bo
w net w całej okolicy krzykną: koc.haV m u Ci ' Taki ? konkuruje, a p r z y n a j m n i e j  żonę bałam uci, la k i t0
świat d z is ie jszy ! a jeśliś taki głup ', lub P<>«ciwy,
(co zwykle są synonima to w a r z y s k ie )  że sobie nic 
z paplanin babskich i złośliwych me rob isz , a  to_ 
bie ani przez myśl nie przejdzie, że to zaraz gw ał­
tem żenić się m usisz, to po niejakims czasie za­
czynają ciotki, w u j e n k i ,  stryjenki, babki i kuzynki 
z początku krzywić s ie , potem coś przebąkiwać o 
bałamuceniu panny dalej już o zagradzaniu je j lo­
s u , aż nareszcie takowe utyskiwania we formalny 
szturm do rodziców panny się zm ieniają: „a co—

proszę w as— co tego to za wiele, dziewczyna mo­
głaby była już dawno los zrob ić , a tu ten bywa, 
a oświadczać się ani m yśli, dobrze je  i p ije , bawi 
się i żartuje i nic w ięce j, trzeba to koniecznie raz 
skończyć i t. p .“

Podobnemi banialukami dopóty męczą usłużne k u - 
zyneczki biedną matkę, aż nareszcie rada nie rada, 
zabiera się sama interpelow ać ciebie w tym w zglę­
dzie.

Panie! je steś nam zaw sze miłym gościem , lecz 
sam przyznasz, że gadania ludzkie mojej córce szko- 
d ić mogą, że jej los za g ra d z a sz /

Ty, na taką instrukcyę zg łup iałeś do re s z ty !— bo 
dom ci się podobał, sąsiedztwo i bliskie i miłe i 
Drzyjemne, a zdawało się naw et rozsądne — więc 
języka zapomniałeś i chyba w yjąkniesz:

„Jakem zagrodził —■ Mościa dobrodziejko! tak i 
rozgrodzę!“ 1 więcej nie będziesz w domu.

Takie masz przyjemności z dzisiejszych sąsiedztw. 
Lecz wróćmy się lepićj do Eodlisek.

I naszemu Edwardowi zachciało się poznać bli­
żej panny Grotnerowny (a lbo  panny „G rotner* — 
jak  to dzisiejsi Polacy ju ż  n iestety z niemiecka wy­
rażają sie.) z początku wszystko jak  najlepićj Ed­
wardowi na oko sie przedstaw iało — lecz pomału i
to ■     . . .  bo: — n ih il es t ex  ornrn parte
beatuml Jak zaczęły kobiety bawić się w p lo te- 
c z k i - ia k  zaczęły wymyśliwać, wygadywać, aż na­
reszcie iawnie ju ż  z niedorzecznościami wyjeżdżać, 
to i n r z i c i e ź k i  Edward pomału poznał się na sw o­
ich Ale wolimy posłuchać jednej z rozmów.

Bvło to znowu raz na zjezdzie sąsiedzkim w Pod- 
l iskarh  że dwie przyjaciółki od serca pani G rotne- 
rowa z Danią W iśnińską w głębokiej zatopione by­
ły  ze soba rozmowie. Nie były teraz same, bo o - 
bok nich na fotelu siedział jeszcze pan W iśniński, 
brat rodzony ś. p. nieboszczyka męża pani W iśniń- 
s k i e i — obywatel o kilkanaście mil ze swojej m aję­
tności w odwiedziny do familii przybyły. Mówiły 
ze sobą o familijnych in teresach , a jako przyja­

ciółki— otw arcie, a naw'et pana W iśnińskiego w roz­
mowę w ciągnęły, bo tenże w łaśnie zapytał się:

— No a cóż, czy oświadczył się już?
—  Kto tak i? zapytała się pani Grotnerowa.
—  Czy je s t i drugi ? — ja myślałem pana Sztil- 

hausena?
— A pana Sztilhausena! odpowie pani— o niego 

pan p y ta — ja  sądziłam, że o hrabiego Afreda bo 
to pan Alfred.

—  Znowu bywa, jak  w idzę— dokończył pan W l-
śniński. ,

—  O! on nigdy nie przestaw ał u nas byw ać,tyl­
ko że nie m iał dawniej tyle wolnego czas’\ ’ . 0 lo 
w roku 48 — te owe rady narodow e, składki, po­
datki, te gwardye.

— Tak, to wiele niepotrzebnego zabierały  czasu, 
w yręczył znowu pan Wiśniński —  ale ja  Sądziłem 
że i pan Sztilhausen ma jakoweś z a m y s ły ^  bo takź^
bywa. .

—  T a k - o n  bywa w praw dzie; lecz j ako sasiad
tylko bez żadnej pretensyi; je s t to człow iek dosyć 
dorzeczny, poczciwy — tak, poczciwy; mówią to po­
w szechnie, że p o c z c iw y - a  potem  w idać, że sam 
m usiał dosyć nad sobą pracow ać — bo to on je st—  
z m iasta— tak z miasta—nowo przybyły.

Nie sz lachcic! w y ręczy ł pan Wiśniński.
— A my na to wcale nie uważamy, poprawiła się 

pani Grotnerowa w szak my jego  grzecznie przyj­
mujemy.

— Pomyliłem się więc — pani dobrodziejko — bo 
ja na pewno m yślałem , że pan Sztilhausen nic cez 
zamiaru bywa — zresztą tak ludzie mówią, a nawet 
pani siostra coś mi napomknęła.

— Pan w iesz najlepiej co to ludzie zaraz w yga­
dują odpowie pani G rotnerow a, pełno bajek w 
których słow a prawdy nie ma; co pan dobrodziej 
myślisz: „a có ib y  to św iat na to p o w ied zia ł, gdy­
bym  ja  isto tn ie córkę za PanU “ xeHa w ydać
m ia ła u? —  ? —  ,

Świat coby powiedział? odparł oburzony p anW i-
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solonych i wędzonych 8 6 0 0  sztuk. Zabito 
8 5 2 4  wieprzów. Cena od funta 2  sgr. 1 £• 
cena baryłki (200  fUnt.) w Anglii 60  — 65 
fsz. W  obecnej porze cena miejscowa taż 
sama.

Dziennik R ządow y Krakowski, podaje na­
stępne O bw ieszczenie:

W  skutek żądan ia  właścicieli dóbr okręgu b. 
W olnego in. K rakow a o w y p ła tę  za liczek zap e­
wnionych za nalczytdści z g run tów  sta rogro-  
m ad zk ich ,  W . Ministerstwa sp ra w  wewn. sp ra ­
wiedliwości i finansów, zg o d z i ły  się na następu­
jące  z a sa d y :

Z a  podstawę do w y rach o w an ia  za liczek , maja 
s łu ż )  ć tabele powinności w łościańsk ich  z g run­
tów  Lak zwanych s ta rog rom adzk ich , sporządzo­
ne na miejscu p rzez  komisye weryfikacyjne z< 
strony b. guberna to ra  Galicy i p. Zalesk iego  w i a ­
tach 1 8 4 8  i 184!)  delegowane.

Należytości z gruntów  starogromadzkich osza­
cowane będą pod ług  cen oznaczonych dla ko- 
misyi w łościańskie j p rzy  regulacyi stosunków 
w łośc iańsk ich  w dobrach rządow ych  i instytu­
to w y ch ;  z w a r to ś c i  jaka  w ypadnie  potrąci się 
1 5 u/o / a  podatek, koszta poboru i niedobór, a z po­
zos ta łych  85°/0 p o łow a  tytułem  zaliczki a sy -  
gnow ana będ/ie .

Komisarz ministeryalny delegowany do prze-  
prowadzenia  zniesienia c iężarów  z grunt,ó,W O- 
kręęu  b. wolnego ii i . K ra k o w a ,  w y d a w a ć  będzie 
asvgnacve na zaliczki z wolnym rekurscm  do mi- 
nisteryum sp ra w  wewn.

Komisarz ministeryalny przedew szystk iem  dro­
g ą  w ła ś c iw ą  przekona s ię ,  czyli żąda jący  z a ­
liczki do odebrania je j  jest uprawnionym,* i’ czyli 
z e  względu n a p r a n a  trzecich o s ó b  niezaehodz 
jaka  p rzeszkoda przeciw wydaniu a s \g . ia c \ i .

W  tym ostatnim razie za zasadę  s ł u ż \ ć  m a ,  żt 
zaliczki zas tępu ją  miejsce u by i k u dochodów za 
czas upłyniony, i dla tego te tylko p raw a  t rze ­
cich osób ważnie  nabyte  mają być zabezpieczo­
n e ,  które odnoszą się do użytków z czasu u p ły -  
nionego.

Jeżeli  żadne p rzeszkody  n iezach o d zą ,  w ó w ­
czas K rakow ska  c. k. kasa filialna k ra jow a o- 
trzyma upoważnienie  do w yp łacen ia  zaliczki, 
którą  w  ewidencyi u trzym yw ać  będzie aż  do 
potrącenia z renty  indemnizacyjnej w  swoim cza ­
sie w yrachow ać  się mającej.

W szelkie  podania i dokumenta dotyczące  a s y -  
g n a c y i  i w y p ł a t  z a l i c z e k ,  s ą  w o l n e  o d  s t ę p i a .

P o d p i s a n y  k o m i s a r z  m i n i s t e r y a l n y  p o d a j e  te 
z a s a d y  w skutek wysokiego ministeryalnego re ­
skryptu  z <1.3 lutego  1 8 5 1  N r  "'m /6b do pub// 
cznej wiadomości, p rzy  oznajmieniu w ła śc ic ie ­
lom dóbr okręgu K rakow sk iego  chcącym z  tego 
rozporządzenia  k o rzy s tać ,  ż e :

a ) K ażd y  w łaścic ie l  dóbr hipotecznych, z o- 
sobna p rzed łożyć  winien komisarzotyi mi- 
nisteryalnemu podanie z wymienieniem 
w szystk ich  do jednego tylko c ia ła  hipo­
tecznego należących gromad obowiązanych 
do uiszczania należytości z gruntów  s ta ro ­
grom adzkich , co do których żąd a  zaliczki, 
a zatem

b~) c a łe  gromady lub też części gromad nale­
żące do różnych c ia ł  h ipotecznych , nie mo­
g ą  w jednej i tej samej prośbie być razem 
umieszczone.

c )  Jeżeli  od czasu sporządzenia  ad 4 nad­
mienionych tabel taka  co do w łaścicie la  r e ­
alności ziemskiej z a s z ła  zmiana, iż nic w ł a ­
ściciel w tabeli podpisany lecz kto inny z a ­
liczki żąda , zaś  ak ta  hipoteczne p rzep isa -  
sania ty tu łu  w łaspości nie w yka/.u ją ,  \v  ta ­
kim razie proszący okoliczność tę w swem 
podaniu winien w y jaśn ić ,  i praw o w ła sn o ­
ści co do w yrażonej posiadłości ziemskiej 
udowodnić załączeniem  dekretu  dziedzic­
tw a ,  kontraktu kupna i td. bądź w oryg i­
nale bąóź też w odpisie wierzytelnym.

d j  Odnośnie do zasady  od 4 ,  komisarz ministe­
rya lny  każde podanie w łaśc ic ie la  dóbr o 
zaliczki prześle panu prezesowi trybunału  
najk ró tszą  drogą do poświadczenia po p rz e j ­
rzeniu ksiąg h ipoteki, czyli p izec iw  w y ­
daniu proszącemu zaliczki j a k a  niezachodzi 
przeszkoda.

Jeże li  żadna nie zachodzi p rzeszkoda ,  komi­
sarz  ministeryalny za  pomocą biegłych w r a ­
chunkowości, z a rządz i  w yrachow anie  zaliczki 
w ed ług  zasad ad 1 "i 2  orzeczonych.

W  razie zaś zachodzącej przeszkody, otrzyma 
proszący rezolucyą z wymienieniem powodów, dla 
stórych żądaniu jego żadosyć  s tać  się nie mo­

ści podatkowe ile być może bezzw łocznie  
zaspokoili, i z tego się w c. k. kasie filial­
nej k ra jow ej wykazali.

Xaostatek nadmienia s ię  je sz c z e ,  że  rekursa 
przeciw rezolucjom  podpisanego komisarza mi­
nisteryalnego ad  3  dozwolone w przeciągu dni 
14 licząc od duj# doręczenia do c. k. komisarza 
oinisteryaim go luj) t e j  bezpośrednio do W . C. 
K. M inisterstwa sp ra w  w ew n. 'wnoszone być 
mają. K rak ó w  d. 2 8  lutego 1 8 5 1  r.

C. k. komisarz ministeryalny,
H ie łzy e rn .

r »
niemieckiej przy  uniwersytecie Jagiellońskim F
w K ra k o w ie , w tym samym charak te rze  do u- 
n iwersytetu w  Gradecu.

Korespondencya Austryacka  podaje:

g ło ,  s łu ż y  mu w szakże  wolność za łożenia  r e ­
sursu.

G dyby proszący  c h c ia ł  p rzyspieszyć postępo­
w a n i e  urz ę d o w e ,  w' tym razie może do swego 
podania p rz y łą c z y ć  u rzędow e poświadczenie 
regenta hipoteki, że rna  p raw o do odebrania z a ­
liczk i, i że „p rzeę iw  asygnpwaniu takowej na 
rzecz jego ze względu na p raw a  trzecich osób 
nie za i l i  dzą  żadne p rzeszk o d y ,44 puczem u rzę ­
dowe dochodzenie ogran iczy łoby  s ę :ia s tw ie r­
dzeniu tej okoliczności, „iż ud dnia powyższego 
poświadczenia co do p raw a  odebran ia ,  nie za-  
.z.la żadna odmiana.44

e) Xa p rzypad łych  pożytkach c iążą  także z a ­
ległości podatkowe, które do r. 1 8 4 9  w k a ­
sie poborow ej,  zaś  od roku 1 8 5 0  w c. k. 
u rzędach  podatkowych są  na p rzep is ie ,  i 
w  myśl zasad y  ad 5  nadmienionej, zasp o ­
kojone być mają  zaliczkami asy g u o w a-  
nenii.

P rze to  ż ąd a jący  zaliczki winien do swej p ro­
śby  d o łą c z y ć  jeszcze  poświadczenia nadmienio­
nych dwóch k a s s ,  czyli i ja k ie  podatki zalegają 
na realności do zaliczki uprawnionej.

Jeżeli  te poświadczenia  n iew y k ażą  żadnej z a ­
leg łości,  komisarz ministeryalny c. k. kasie fili­
alnej kra jow ej poleci, ażeby  w yrach o w an ą  z a ­
l i c z k ę  p r o s z ą c e m u  z a  k w i t e m  b e z  s t ę p i a ,  n a ­
l e ż y c i e  k o r a n d z o w a n y m  w g o t o w i z n i e  w y p ł a  
c i ł n .

Gdyby zaś poświadczenia rzeczonych kas w y ­
k a z y w a ły  za leg łośc i poda tku , natenczas komi­
sa rz  ministeryalny c. k. kasie filialnej kra jęw ej 
rozpo rządz i ,  ażeby  od zaliczki zaasygnow anej 
kwotę zaległościom podatkowym w y ró w n y w a -  
jącą  odc iągnę ła  a uprawnionemu tylko pozosta­
ł ą  resz tę  w gotowiznie  w y p ła c i ł a ,  za trzym aną 
zaś  kw o tę ,  dopiero w tedy  za  kwitem korami- 
zowanym w y d a ł a ,  skoro kwitami dotyczących 
kas podatkowych uiszczenie pow yższych  za le­
g łośc i w ykazanem  zostanie.

f )  Komisarz ministeryalny w reszc ie  p ro szą ­
cych o zaasygnow aniu  żądanych  zaliczek 
bezpośrednio zawiadomi, i p rzy  tej sposo­
bności za  w e z w ie , ażeby  dla w ypłacen ia  
zaliczki na raz  jeden  oznajmione za leg ło ­

P rzegląd  s ta tystyczny  czynności adm inistracji 
karnej w ciągu lat cz te rech ,  od roku 1 8 4 5  do 
1 8 4 8  w łą c z n ie ,  w tych krajach koronnych, 
w których kodeks karny z r. 1 8 0 3  je s t  p ra ­
womocny, nas tępujące  przedstaw ia  d a ta :

( w  1 - l e t n i ć m  p r z e -  l i c z b a  ś l e d z o n y c h  l i c z b a  b e z s k u t e -  
c ięo iu  zbrodni c z n y e l i  z a s k o c z e ń .

A ustrya  z Salzburgiem 3 ,5 0 6  . . . 4 , 9 7 4
S ty ry a ...........  6 3 8
K a r jn ly a  . . . .  1 5 3
Kraina 
T ryes ',  G o ry c ja ,  ls t ry a
M o r a w y .......................
S z ląsk  . . . . .  
Tyrol z Vorarlbergiem 
D alm acja  . . . .  
G a l ic ja  i Bukowina 
l .umuardya . , . .
Obwód W enecki . . _  

Summa

208  
3 , 5 6 2  
1 ,1 3 6  

5 1 7  
6 1 8  
5 2 2  

4 , 2 3 5  
1 ,7 2 3  
1 .4 6 0

6 7 4
1 1 7
191

1 ,8 5 9
4 9 4

85
7 4 2

1 ,2 0 3
4 0 3

5 , 7 1 8
3,060

. 1 8 , 5 2 4  . . . ( 9 , 6 9 0
Podczas gdv ogólna liczba wszj 'slkich w po­

w yższych krajach śledzonych zbrodni, nie wiele 
się różni od ogólnej liczby bezskutecznych za- 
skarżeń  ( ja k  18: l 9 j ,  wielka przeciwnie z a ­
chodzi różnica między temi Ii zbami w-pojedyn­
czych kra jach  koronnych. Najwięcej z b l i ż a j ą  się 
do summary cznego stosunku Tyrol i S ty rya .  
W Galicyi,  S z lą sk u ,  M orawie i Czechach li­
czba bezskutecznych skarg  w stosunku do liczby 
śledzonych zbrodni jest nadzw yczaj  m ała ,  p rze ­
ciwnie w D a lm a c j i ,  w W e n e c j i  i Lombardyi 
n ieproporcjonalnie  wysoka, gdy w dwóch pierw 
szych k ra jach  jest d w a k ro ć ,  w ostatnim trzy ­
kroć w iększa  od liczby śledzonych przestępstw  
Powodów tego smutnego z jaw iska  w tern szu ­
kać należy, że  mieszkańcy południa z nierównie 
w iększą  przezornością  i ostrożnością dokony­
w ają  zbrodni, i w nawyknieniu ludu wiejskiego 
p rzechow yw ania  i w spierania  zbrodniarzy.

Z a k o r z e n i o n y  w  U a l m a c y i  z w y c z a j  z e m s t y  
k r w i ,  n i e k o r z y s t n e  p o ł o ż e n i e  n a d g r a n i c z n e  S z l ą s -
ka, polityczne rozruchy i często wracający głód 
w Galicyi spowodowały w tych krajach niezwy­
kłą liczbę zbrodni.

Czytamy w dzienniku Austria:
„ W  Królestw ie Polskiem, w tedy  jeszcze gdy 

nosiło nazw ę K sięstw a W a rsz a w sk ie g o ,  pobie- I 
rano od przybyw ających  tamże z Austry i ż . -  
dów o p ła tę  pod n a z w ą  c ła  osobowego (L e ib -  
zoll). Gdy kroki przedsięw zięte  p rzez  rząd  a u -  
stryacki na drodze dyplomatycznej w celu znie­
sienia tej op ła ty  pozosta ły  bez skutku, r. k. kan -  
cellarya nadw orna dekretem z dnia 18go  lipca 
1811 ro zp o rząd z i ła ,  ażeby  od żydów  z ów cze­
snego Księstw a W arszaw sk iego  do Galicyi p rzy ­
by w a ją c y c h ,  podobna o p ła ta  na komorach g ran i­
cznych au s tryack ich ,  pod nazw ą  „Judengele i t-  
zoll44 pobieraną by ła .  Rozporządzenie  to po­
zosta ło  w  sw ej mocy, gdy z K sięstwa W a r s z a w ­
skiego utworzone zos ta ło  Królestwo Polskie, bo y 
rząd ro ss j jsko -po lsk i  n iezap rzes ta ł  z sw e, s tro -  ’ 
ny c ła  osobowego pobierać. Dopiero w  u s ta -  1 
tiuch c z a sa c h ,  z o k a z j i  zniesienia linii celnej 
między Królestwem Polskiem a Rossy ą ,  rząd , 
tarnlejszj' w id z ia ł  się spow odow anj’m znieść ten 
podatek, tyle uciążliwy dla ruchu handlowego 
między dwoma sąsiednicmi krajami. Gdy zaś 
ze strony aus rj 'aekiej op la ta  „Judengeleitzoll44 
jedynie  ze w zględów  odwetu b y ła  zap row adzo­
na, w cel i sk łonienia  na drodze pośredniej rządu  
ro s y jsk ie g o  do zniesienia c ła  osobowego, te raz  
zaś pow ód ten odpada , przeto c. k. ministerstwo 
finansów, w skutku u c h w a ły  rady  ministrów', 
rozporządziło  aby o p ła ta  „Judeńgele itz ' IP ,  któ­
ra vv lO-letniem przecięciu tylko 2 , 2 7 8  z łr .  
dochodu p rzynosiła ,  od d. l o g o  b. m. pobiera-  
ną być p rze s ta ła .

Czytamy w Gazecie W iedeńskiej:
„ J .  C. Mość na wniosek ministra w yznań i 

świecenia, najw yższem  postanowieniem z dnia 
19 lutego b. r. r a c z y ł  mianować dr. Antoniego1 9  l l l t c g d  U .  • •  , V » V ' V ...................  4 1 I U U H M

S łow ikow sk iego  dotychczasowego nadzwyczaj-
/• ... .. I -1111 w 1 \r l i i ___  :

I J l d W  l l \ u v » n i v i >  j  W  i i w u n w y v w H j

nego profesora okulistyki p rzy  lwowskim uni­
w ersy tec ie  i galicy jskiego lekarza  chorób o- 
cznyćh, zw yczajnym  prolesori m okulisty ki przy 
uniwersytecie J a g i e l l o ń s k i m  w Krakowie.

J .  C. Mość na wniosek ministra w yznań  i o- 
świecenia r a c z y ł  postanowić przeniesienie dr. 
Karola W einhuld  p rof sora  ję z y k a  i literatury

IŁorrespoiidencya Czasu.

®  l ą d e c k i e g o  23 lutego (opóźnione).

Jeżeli was zaleci głos bębna i piszczałek od Kar­
pat — pomnijcie, że i u nas zapusty. Są to konce­
sje, które człowiek robi ciału, śmiać się gdy po­
goda, smucić jak słota i skakać w zapusty — to już 
w naturze ludzkiej. Jednak, nie tento dziś karnawał, 
co od trzech króli do postnej środy poruszał dworce, 
miasteczka i chaty, w gościnnych domach i miej­
scach publicznych grzmiał jeśli nie harmonijną, to 
zawsze głośną kapelą, huczał i brzęczał szliclita- 
dami, ko ja rzy ł  i p so w ał  małżeństwa, wiazał i zry- 
w ał przyjaźni , p ro teg o w a ł  miłostki itd. ‘ Nie te tO
teraz zapusty. — Złe i dobre tych rozgłośnych hu­
lanek, zamknęły przed pięcią laty, ostatki. Oue to 
pogrzebały życie towarzyskie na wsi, przytłumiły 
je w miastach, i niewinnej niegdyś ludu wiejskiegc 
wesołości wycisnęły piętno zbrodni. — Późniejsze, 
lata, uzupel iwszy po dworach wiejskich ruinę ma­
jątkową, naturalnie źe niewskrzesiły umarłej iowa- 
rzyskości; bo jeśli cierpienia moralne nie są dla 
niej podnietą, to bieda ją zabija. — Ruch tedy za­
pustny odbywa się dziś u nas wewnątrz rogatek 
miasta obwodowego, siedziby niedobitków towarzy- 
skości naszej. Lecz i tu więcej pozoru niź rzeczy­
wistej zabawy. Juźcić nie jeden tańczy kiedy kar­
nawał i kiedy grają, ale często serce zadaje fałsz 
nogom; i nie może być inaczej, gdy bliska prze- I 
szłość i teraźniejszość wcale nierozkoszne, a pocie-

śniński— coby świat powiedział, gdyby pani swą cór­
kę za uczciwego i prawego człowieka wydać mia­
ł a ? —świat mezki chwaliłby, a kobiecy zazdrościłby 
wyboru! —ja zaś miałby rn sobie za zaszczyt, gdyby 
pan Sztilhausen o rękę mej córki się starał.

Pan Wlśniński — rozgniewany takiein pytaniem , 
wstał, i wyszedł do drugiego pokoju, gdzie starsi 
panowie preferansa illustrowanego grali, a tymcza­
sem— właśnie Edward nawinął się, jak lupus in fa ­
buła— a pani domu wnet z grzecznym i ujmującym 
uśmiechem zagadnęła go:

— Czy prawda, źe w nasze sąsiedztwo sprowa­
dza się ze Lwowa kupiec Goldberger wraz z fa­
milią ?

— Tak jes t ,  pani dobrodziejko, kupił niedawno 
^Volę w pobliżu stąd.

No proszę! to już i żydom nawet wolno być 
teraz obywatelami ziemskimi! — dotąd choć je -  
szczo pół byio biedy, przynajmniej tylko katolikom, 
stojne^SZa*em , Żydóweczki wcale mają być przy- 

To, tI'n|ejsza— odrzekł Edward— ale bardzo dobrze wych0; ane_

by ć^n iem o źe !^6 ' ^ c h o w a n e ? -  mówisz pan -  to 

Zaręczam, pani ^obr0(jzjej c e , tak są wy­
kształcone p y , a  szczególnie odznaczają się ta- 
kiem prowa L i 'vychowaniem, jakiem nieje­
dna —  tak z " 8 Y poszczycićby sie mogła.

_  No co to jo* J alĄ * t e g o  będzie? do czego 
to jeszcze przyjdzie. Jacy i,0 to j uź j zucj,waj^
wystaw sobie Pan’ . K:pI a V̂ycłlrzty niewahają się 
nawet po szlachcian i .s czy słyszałeś pan,
źe baron Ickowicz Śmiał o starać sie o reke
panny Święcickiej, fannhain ‘ Jednej z najdaw­
niejszych i najpierwszych r Poisce? — co
pan na t o ? — pan sie dziwisz, a Ja nieżartuję.

— O j !  dziwie sie, o d p o w i e d z i a ł  Edward, i Uw_ 
cno naw et! a pomyślał sobie: lecz nie jemu, au, 
arrogancyi szlacheckiej— i odszedłmilczktem, ma­

jąc już dosyć tlej rozmowy, bo paralella nie była 
daleką!

Podobnego rodzaju zdania i mowy nie były za­
chęcające, dla tego skrzywiony Edward wkrótce od­
jechał do domu. Kiedy go Ludwik z kwaśną mi­
ną wchodzącego zobaczył, zaraz pomyślał sobie: 
oj! coś ź le !— A więc pyta niecierpliwy:

— No cóź tam — Edwardzie, mówiłeś z panną?
— Nie!
— A to dla czego? wszak w tym zamiarze po­

jechałeś?
— Bo wszystko inaczej poszło, jak powinno.
■— No i jakże?
— Ej! daj mi już z temi Podliskami pokój! — bo 

jak zaczął mi się z początku podobać ten dom, tak 
teraz co raz to więcej wstrętu do niego czuję; 0j! 
ponoś to dobrze nam ludzie zaraz z początku mó­
wili; źe mama arystokratka.

— Mój kochany Edwardzie— ty zawsze z jednem 
wyjeżdżasz, a juźem ci raz dowiódł, źe ona niema 
ho nawet z czego być arystokratką.

— Tein ci gorzej — bo żeby choć było z czego, 
toby było do darowania, ale słuchać samych bredni 
arystokratycznych tam gdzie niema nawet najmniej­
szej podstawy do arystokracji, to juź zanadto!

— Juźem ci raz powiedział: że patrz na to przez 
szpary— kiedy panna jest dobrą, miłą i tohie się 
podoba, toby było z twojej strony najnierozsądnięj, 
żebyś dla urojonego jakowegoś twego uprzedzenia 
miar ten dom opuszczać, a koniec, nikomu innemu 
tylko sobie źle zrobiłbyś. Dla tego słuchaj mnie, 
jedź jeszcze raz do Podlisek i pomów z panną,

Pomyślał trochę nad tern Edward i rzekł nakoniec:
— No niech i tak będzie!
Minęło dni kilkanaście— Edward zbiera się ka­

że zaprzęgać konie i dalej jeszcze raz na wyprawę 
do Podlisek wyjeżdża; właśnie kiedy ma do bryczki 
wsiadać, nadjeżdża dawno niewidziany sąsiad z La­
szek, a witając Edwarda na głos woła:

— Dokąd wyjeżdżasz Edwardzie?

— Chciałem do Podlisek jechać, lecz się trochę 
zatrzymam.

—  O j! ponoś się całkiem zatrzymasz—lecz chodź­
my do pokoju, mam wiele nowin dla <««

— No słuchamy, odrzekł Ludwik.
Usiadł nasz sąsiad, a rozgościwszy się, dopiero 

zacznie wszystkie plotki rozpowiadać — a co ta po­
wiedziała — a znowu co owa, aż nareszcie szcze­
gółowo wykładać, ową przez nas podsłuchaną roz­
mowę pani Grotnerowćj z panem Wiśnińskim i te 
pamiętne słowa j e j : 'Jwiat na to powie, jeśli
córkę za Szlilhauzena wydam. a nakoniec je ­
szcze pare słów Noci do siostry wyrzeczonych.....

Edward* słucha w moczeniu, sąsiad skończy|  _  
długo stał Edward cicho, widać walczył ze sobą — 
lecz owe słowa pani Grotnerowćj dobiły go, bo na­
reszcie krzyknie z oburzeniem:

A co tego to za wiele Loź to ja miałbym sobie 
może mieć jeszcze zu honoi lub łaskę , źe szlach­
ciankę wezmę!— o! m° z teg° niebędzie! Widzisz 
Ludwiku, źe ‘miałem słuszny wstręt do tej jazdy—
i kazał wyłożyć konie. »

— Kiedy tak , to przyznaję się d0 wjn y . gem cjg 
namawiał — odrzekł Lut wi , a bijąc się w piersi—
wołam ze skruchą: »inf a culPą — mea m axima 
culpa“ — a nakoniec dobrze się stało, źe się ur­
wało— bo to zawsze moj Dorosz prawdę mówi: 

„Niech was wszystkich ̂ piorun trzaśnie; 
„Zwolna tylko: „Jaśnie — zgaśnie
„A „Mospanie“ — pozostanie! “

I na tern skończył autor czytanie swego obrazku 
koledze Józefowi. Słuchał go z uwagą Józef, lecz 
kiedy ów czytać przestał, niezadowolony rzekł:

— No i cóź dalej? tak urwałeś niewiedzieć po 
jakiemu— cóź się stało z Allredem?

— Ożenił się z Nocią i przysiągł na wierność.
— A brat jego W ładysław .
—  Nie tłumaczy więcej pannom, dia ę^ego nie- 

zoslał Turkiem.

— A hrabia Janusz?
—  Tańczy zawsze dobrze, a najochoczej dla po­

gorzelców krakowskich.
— A Grotnerowie?
—i Pan Grolncr, dla poznania żywota ludowego, 

dalej skupuje kapłony piejące—  a pani Grotnerowa 
żałuje i obiecuje poprawę.

— A  p r z y j a c i ó ł k a  od se rc a — pani W i ś n i ń s k a ?
— Tłumaczy Lince, źe to wcale nic nieszkodzi, 

jeźli mąż za ciężki i za gruby trochę.
  A  państwo Lipkowscy?
— Pan Lipkowski sypia w nocy snem nieprzer­

wanym , nadzwyczaj twardo. A pani Lipkowska za­
wsze ma piękne oczy.

  A Ludwik?
— Ślubował na stare kawalerstwo.
  A Edward? j
— Zaprowadza u siebie maszyny, które mało ognia 

potrzebują i nie jeździ więcej do Podlisek.
—  Jak to? więc się Edward nieoświadczał?
— A juźciź, źe się nieoświadczał.
— A dla czegóż mówią: że odkosza dostał?
— Nie dziw się temu, kochany Józefie — bo: 

Numerus slultorum est infinities!
— Więc na tein skończysz swój obrazek? zapy­

tał niekontent z takiego końca Józef.
— A na tern, wszak nicpisafem ani romansu hi­

storycznego, ani powieści obyczajowej, tylko tak 
zwyczajnie, skleciłem obrazek szlachecki: „jak się 
u nas żenią" i w ploteczki bawią. A chcesz roz­
wiązania? Czy potrzebujesz lepszego, przypatrz się 
tylko memu bohaterowi, który jako człowiek uczci­
wy zwycięzko wychodzi z tej wyprawy, bo, za roz­
siewane o „odkoszu" plotki, nie mśei się wyjawie­
niem istotnej prawdy-- mcz ze stoiczną obojętno­
ścią szlachetnie sobie mysi:

„Lepiej kiedy mówią, że panna mnie odkosza da- 
„ ła , niż gdyby przeciwnie głusili; dla tego biorę to 
„chętnie na siebie. + f  * 1
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cha dopiero w  oczekiwaniu. —  Za to te ż ,  to o cze­
kiwanie zdaje się być u nas w powietrzu. Urzędują, 
pracują, ku p czą , słow em  każdy stan funkcyonuje 
w  nadziei różnych przyszłych rzeczy. Każdy mniema 
swój byt ob ecn y , tym czasowym ; i bądź skutkiem  
rozw ijającego się ze  zbliżeniem  w iosny organizmu, 
bądź dla rzeczyw istych  nadziei: w szystko patrzy 
zielono. Aplikant liczy na posadę; mandataryusz na 
urząd; urzędnik na krzesło w trybunale, lub na sta­
rostw o choćby już i okręgow e; w łościanin na po­
m nożenie dotacyi swojej kawałkiem  posiadłości 
dw orskiej; ziem ian in *) na całkow itą i rychłą inde- 
um izacyą; kupiec na bliską pom yślność handlu; rze­
mieślnik na obfity ruch pieniężny w p rzysz ło śc i; 
małom ieszczanin na korzystne wynajęcie skarbowi 
państwa podupadłego dom ostwa; nawet na karcz­
mach dosiadujące, cierpliw e dzieci Izraela rychły  
wróżą sobie koniec w strzem ięźliw ości od wódki. 
Samych tylko kapitalistów m ogłoby zatrważać zni­
żenie wartości p ien iędzy , jakieby m ogło nastąpić 
z ujęciem kraju w należyte karby; gdy jednak u nas 
kapitalistów w cale nie m a, przeto nie ma komu się 
trapić tą okolicznością. —  Owo w ięc ogólne o cze ­
kiwanie robi tegoroczne zapusty nasze, od czterech  
poprzednich nieco ruchliwszemi, bo i złudzenie może 
chw ilow o natchnąć w eso łością . W czoraj b y ł bal 
na Kraków. Przeszłą wam zapew nie sprawozdanie 
a rezultat komitetowi pogorzeli.

Drezno 12 marca.

2  Niemasz kraju w  którymby w ięcej pisano jak 
w N iem czech , a przecież w  tej ogromnej massie 
pisarzy są zasłużone im iona, klóre za granicą m i­
jają niepostrzeżone. Do takich należy, zmarły przed 
kilku laty J. G. A. W irth , autor H isto ry i N iem ców  
(D ie  G eschichle d e rD eu tsch cn j  wydanej w Stutgardzi 
w  4  Tomach r. 1847 a którą teraz Zimmerman do 
r. 1850  doprowadził i św ieżo  w Karlsruhe og łosił, 
Jeżeli kiedy, to w dzisiejszych czasach rew olucyj­
nych dzieło  Wirtha zasługuje na przypom nienie, po­
wiem w ięc o nim słów  kilka.

Wirth był gorącym patryotą niemieckim i nie dziw  
że m iał w ysokie wyobrażenie o w ielkości sw ego  
narodu. Namiętny badacz h istoryi, w  niej szukał 
nauk do politycznych reform, których oczekuje jego  
ojczyzna, i w  dziele jeg o  są miejsca odznaczające 
się tak zdrowem i praktycznem pojęciem , źe się  
dają czytać z równym sm akiem , jak dzieła Guizota, 
Thierrego i innych autorów francuzkich. W irth , pi­
sząc historyą, nie chciał sic ograniczyć na samej 
historyi domów panujących, wojen i bitew, ale chciał
dać obraz w ew nętrznego rozwijania się narodu, to 
jest, okazać jaki był duch jeg o  początkow y, jakie 
z tego ducha w ynikły konstylucye i stosunki tow a­
rz y s k ie ,  s łow em  w jak i sposób przez ca ły  ciąg dzie­
jów , duch narodowy, stosow nie do sw ej początko­
wej natury, w ykszta łca ł się i w  zew nętrzne czyny  
zamieniał. Jego zdaniem Niem cy w XIV. i XV. w ie­
ku , pod w zględem  politycznego znaczen ia , kultury, 
dobrego bytu i swobód trzymały pierw szeństw o przed 
innemi narodami. Odtąd upadły i tak n isko , że hi­
storyk rumienić sie  musi pisząc dzieje niem ieckie od 
XVII. XIX. wieku. U pad k u 'tego  przyczynę upa­
truje w zniszczonej n iepodległości stanów sp o łe­
czn ych , przy których wzajemnej rów nowadze kw i-  
tn ęły  w szystkie eleincnta żyw otne niem ieckiego ludu 
i rozszerzały  pom yślność powszechną. Dawmiej na 
czele  narodu sta ł Cesarz pełen  powagi lecz  ogra­
niczony wr swej w ładzy przez książęta i siany R ze­
szy; po nim szli w ysocy  książęta których sam ow ol- 
ność kiełznaną była nawzajem przez bogatą i n ie ­
podległą  szlachtę; szlachtę trzymał w  szrankach za­
możny i przem yślny stan miejski. W szystko to łą ­
cz y ł jeden  w ę z e ł, była zgod a , był pokój, b y ł blask, 
była pom yślność. Ód czasu atoli jak to szlachetne  
i legalne' w spółubieganie się stanów około p ow sze­
chnego dobra, zam ieniło się w dążność do przy­
w łaszczeń ; od czasu jak m ieszczanie niepamiętni 
sw'ego początku, zaczęli .ujarzmiać chłopów  a ksią­
żęta i szlachta zamieniać m ieszczan w poddanych, 
zniknęła rów now aga, zniknęła w olność, dobry byt 
i znaczenie polityczne państwa. N ie zyskały na tein 
ni miasta ni szlachta; i jedne i druga zniszczały, a 
z ich zniszczeniem  ubyła cesarzow i warownia Prze_ 
ciw  nadużyciom książąt, i owa tak piękna budowa 
spo łeczn ości niem ieckiej wpadła w czysty absolu­
tyzm książęcy. ,

Od podbicia państwa R zym skiego przez Germanów 
zaczęła  się w nich budzić dążność do jedności na­
rodowej , która jest koniecznym  warunkiem pom yśl­
ności państw. Autor utrzymuje i w tej mierze zga ­
dza się z G uizotem , źe największą do tej jedności 
przeszkodą, b y ło  zbyt w ygórow ane uczucie niepo­
d leg łośc i osobistej w każdym N iem cu, a które sta­
now iło  g łów ny jeg o  charakter. U czucie piękne lecz  
skierow ane w złą stron ę, bo niepozwalające u slą -

» )  Godeitoby ażeby j a k a  pan a g a  kompetentna orze­
k ł a :  j a k  tera* zwać tych, co dawniej byli dziedzicami, a nie 
s ą  jeszcze  wcieleni do stanu włośc iańskiego.  Różnica bowiem 
choć nie de j u r e ,  to de facto  istnieje. Nieodpowiednią zatem 
i tylko w o b e c  praw a  w y s ta rc z a ją c ą ,  je s t  zbiorowa nazw a :  
właściciel  wsi lub grun tu ,  ziemianin, włośc ianin  itp. N ega­
tywne zaś  miano: I n f y  p a " ’ b-v ł y d l led*ic’ którego pewnym 
osobom podoba sie u ż y w a ć ,  odpowiadając f rancuskiemu c i -  
d e v a n t ,  drażni  niepotrzebnie wspomnieniem czasów Robcs-  
pierowskieh . Dopokąd przeto zbliżenie całe)  ludność, wiej­
skiej duchem i obyczajem nie wypełni dziś istniejącego roz 
ł a m u . potrzeba mowie potocznej w yrazu  oznaczającego ten 
b y ły  stan, k tóry między przesz łośc ią  a  p rzyszłością ,  między 
rzeczyw is tością  «  ' i d e a ł e m , wisi  w powietrzu  j a k  trumna 
Mahometa.

pić ani cząstki w o ln ośc i, nawet dla dobra i bezpie­
czeństwa pow szechnego. Ztądto pow stały grupy fa­
m ilijne, których ojcow ie żadnej nad sobą wyższej 
woli n iecierp iąc, w sprawach narodowych podług  
w łasnych tylko kierow ali się widoków. Inną do je ­
dności przeszkodą była rozmaitość pokoleń , które 
tchnąc tym że samym duchem n iepod leg łości w ogóle, 
co każdy człow iek  w sz c z e g ó le , ży ły  bez żadnego  
między sobą zw iązk i .  Na ten rozstrój n iebyło in­
nego środka, jak ty lko, żeby jakie pokolenie siłą 
w yw yższyw szy się nad in n e , pod jedną zw ierzch­
ność podciągnęło w szystkie. Historyą bowiem uczy, 
że w czasach grubych i ciem nych, ta je s t  jedyna  
droga do osiągnienia narodowych przeznaczeń. Do­
pełn iło  tej missyi pokolenie Franków, które pod Ka­
rolem W ielkim  stan ęło  na czele  innych. A le Karol 
W. b y ł Cesarzem Chrześcian nie Cesarzem Niemiec, 
jeg o  celem  b y ło , zlać w jedno w szystk ie chrześci- 
ańskie narody bez różnicy szczepu a zatem i jego  
panowanie n iedozw oliło  Niemcom ri zwijać swobo 
dnie praw i obyczajów , w  duchu pierw otnym , na 
rodowym. System Karola przejął ca ły  świat śre 
dniow icczny, a krwawe jeg o  skutki dały się bole­
śnie uczuć Niemcom w późniejszej w alce Cesarzów  
z Papieżami. A utor, acz proiestant, oddaje spra­
w iedliw ość Papieżowi G rzegorzow i VII., przyznaje 
źe chciał dobrze; w tern tylko ch yb ił, źe za przy- 
kł dem św ieckich monarchów, dążności sw oje dla 
dobra ludu, na despotyzm ie oparł.

Krom wszystkich tych zawad, utrzymała się w  Niem­
czech wielka m yśl, połączenia wolności z jednością, 
bez popadnięcia w niszczący system  zbytniej c en -  
tralizacyi. Rzesza niemiecka acz podzielona na czę ­
ś c i ,  stała pod zw ierzchnością Cesarza i reprezen- 
tacyi narodow ej, która czuw ała nad interessauw  
wszystkich. W prawdzie ów czesny stan ośw iaty nie 
umiał naznaczyć śc isłej granicy, m iędzy sprawami 
ogó łu  a sprawami pojedynczych, ale w  starej kon- 
stytucyi R zeszy, stały już zasady niezm iernie sza­
cow n e, jakoto: w ybieralność i odpow iedzialność mo 
narchy, udział stanów w praw odawstwie i admini- 
stracy i, posłuszeństw o plemion g ło w ie  R zeszy we 
w szystkiem  co się tyczy ło  interessów  o g ó łu , jaw ne  
i ustne sądow nictw o, w olność osobista zabezp ieczo­
na do zbytku, prawo nawet zbrojnego oporu prze 
ciw  nadużyciom rządów. Szczęśliw y naród, który 
ma podobną podstawę historyczną! Autor przyznaje 
Rudolfowi Habsburskiemu w ielkie za s łu g i, on w y­
dobył naród z bezkrólewia i anarchii, jeg o  w y­
trw ałość , poczciw ość i energia przyw róciły powa­
gę naczelnej zw ierzchności i sk leiły  w jed n o , ro­
zerwane narodu cząstki. A le Rudolf nie m iał po­
dobnych sobie następców, pod ich n iedołęźnem  ber­
łem  upadła znowu powaga zw ierzchności Związku, 
w niw ecz poszła konslytucya, dopóki reforma reli­
gijna XVI. w iek u , nieobudziła na nowo narodowe 
go życia. Autor żałuje (n ie trzeba zapominać źe  
jest protestantem) źe  na cze le  tego n ow ego ruchu 
nie stanęła g łow a Rzeszy; przeprowadziłaby ona 
nietylko reformę religijną ale i polityczną, gdy tym­
czasem  reform atorowie szukając w w alce przeciwko  
niej bądź cobądź sprzym ierzeńców , rozpuścili cugle  
komunistycznemu fanatyzm owi, a tern samem spa­
raliżowali działanie stanu m iejsk iego, bez którego  
pośrednictwa i pom ocy żadne reform y polityczne, 
przeprowadzić się niedadzą. Luter acz m ó g ł, « ie -  
chciał popierać reform y politycznej i w  tern się ró 
żnił od wielu sw oich uczniów. Autor uspraw iedli- 
wiając jeg o  postępow anie, daje nam obraz walki 
stronnictw, który doskonale da się zastosow ać do 
czasów  dzisiejszych , i przed r. 1848 b y ł praw dzi- 
wem proroctwem.

„W e w sze lk ich 'stan ow czych  zam iarach— , ^
on —  dw ie zw ykle siły  występuje o w a  u :  siła  da- 
wnych przestarzałych , i siła nowyc i p iyncypiów . 
Z początku one dwie tylko zwodzą z sobą zapasy, 
ale z postępem sprawy liberalnej, wys ępuje trzecia, 
to je s t ta , która uważa zmiany piei w szyć i le lorn ia -  
lorów za niedostateczne i żąda papraw w iększych, 
radykalniejszych, ale za to do wy onania niepodo­
bnych. Do tej ostatniej garną sie pospolicie ludzie 
gorętsi, tak. iż pierwotni reformatorowie rozdzielają  
się  znow u na dwa stronnictwa: na umiarkowanych 
i na fanatyków. Ztąd się rodzi podwójne dla refor­
my niebezpieczeństw o. Ż jednej stiony zachodzi 0-  
bawa, aby jej nie zw yciężyły  | w niw ecz nic obró- 
c iły  slare pryncypia, korzystaB c , / \ Zi Z \ ° ^ z iału 
i osłabienia parlyi przeciw nej, f  broni jaką im 
podają w ręce  zagorzalcy. Starowieroy bowiem za­
słaniać się  będą argumentem, reforma prowadzi
tylko do anarchii, do r o z e r w a n i a  wszelkich w ęzłów  
tow arzystw a, do naruszenia w łasn ośc i, o zn iw e­
czenia średniego sian u , a tein samem roznosić trw ogę  
miedzy bojaźliwszym i s t r o n n i k a m i  retorm y Ci * *

wybierając m iędzy d w o j g i e m ^ ? 0 ’ cęcią woleli
rzucić sie w objęcia reakeyonistow, ni się  po eda ć  
jarzmu fanatyków. Z drugiej strony, jeżeli zw ycięży  
partya liberalna, zagorzalcy wezmą " nitj gorę ]la(j 
umiarkowanymi i przesadą żądań zgu lą bez ra­
tunku reform o, bo partya sama się zn iszczy w swćm

i *? r  . i „  / l u w n i ‘0'0  SLrinn d  .

kazy k siążek , ani inne ostrożności policyjne. Po­
w staje o n  s a m  z s ieb ie , rośnie w siły  w miarę z e -

ciej części N iem iec. Ksiąźęla N iem ieccy zamiast sie w łaVnfe k ' i e i t v '  r . z " Vl‘iezko
ł a C Z Y Ć  nrzeciw  w s n ó l n e m n  n i e n r z v i n c i / l c w i  H o 4 „ l!  W f” “ , e  .W Ł h W , , , .». ^  ŹC JUŻ je s t

parł ich działaniom , ale je  z góry przew idział. Gdy­
by się b y ł dał uw ieść umiarkowanym słow om  m a- 
nifestu chłopów , byłoby mu później bardzo trudno 
powstrzym ać ich zdrożności i samby się  sta ł pierw­
szą ich oliarą. Przeciw nie, ośw iadczyw szy się prze­
ciw ko nim z sam ego początku, odjął broń staro- 
w iercom , a wsparły w iększością nmiarkowanych r e -  
łorm atorów, zw y c ięży ł fanatyzm i reform ę uratował. 
Luter za leca ł ślepe posłuszeństw o św ieckiej zw ierz­
chności; przy takiej zasadzie , reformy polityczne  
wtedy tylko m ogły b y ły  mieć m iejsce , gdyby s ię  
był za niemi ośw iad czy ł cesarz, owa największa o -  
w ego wieku potęga; ale ponieważ Karol V. innego  
był zdania, w ięc  polityczne usiłowania w w ieku r e -  
form acyi, m usiały upaść“.

Autor są d z i, że  ten upadek nie był nieszczęściem  
dla N iem iec. Każde usiłow anie ma swój czas. W iek  
XlVty przeprow adził w ysw obodzenie gm in, wiek  
W it y  poprawę kościoła . (Przypominamy zaw sze, źe  
autor je s t  protestantem ). Gdyby się  i wówczas do 
poprawy kościoła przym ięszała reforma polityczna, 
byłaby ją  zn iw eczy ła , a pierw sza była daleko po­
trzebniejszą światu niż ostatnia. Owe zepsucie w ie­
ku, które w  XVI stuleciu groziło  społeczeństw u  zu - 
pełnem  zn iszczen iem , byłoby się je szcze  pow iększy­
ł o ,  bo rozchukani chłopi, szukali tylko sposobów  
puszczenia się na w iększe jeszcze  sw aw ole i zbytki. 
W lakiem położeniu  rzeczy , trzeba było dusze ludz­
kie do sam ego dna w strząsnąć, a do tego lepszego  
nie było  środka, jak nauka Lutra o różnicy niebie­
sk iego i ziem skiego rządu. U siłowania jeg o  otrzy­
mały pom yślny sk u tek , popraw iły obyczaje Niem­
ców , szczególn iej w  średnich stanach, m iały nawet 
zbawienny w pływ  na samych katolików, którzy po­
zostali przy w ierze; a dozwalając w olnego o rze 
czach sądu , zrodziły  popęd do nauk, rozszerzyły  
ośw ialę ludu, ową jedyną podstawę w yższych  
trwalszych swobód społeczeńsk ich . Reformacya w ięc  
Lutra zn iszczyła  niedojrzałą w o ln o ść , ale w intere 
sie sam ejźe w olności.

Autor niezaprzecza , źe reform acya chybiła jed n e­
go z sw ych celów  rozbiła, zamiast spoić w  Niem  
czech uczucie narodowości. Do w ojny religijnej 
wmieszali się cudzoziem cy. Francya niem iłosierna  
dla protestantów w w łasnych sw oich granicach, za­
chęcała ich w N iem czech dla n iczego  w ię c e j , jak 
dla pozyskania A lzacyi. Szw ecya zrazu niby szczera  
przyjaciółka, okazała z czasem  też sainą chciw ość  
co i Francya i rościła  prawa przynajmniej do trze

ców  za granicą nikt me reprezen tu je, sam i książęta 
N iem ieccy tegoby niedopuścili. Czy przyjdzie kiedy 
do odzyskania narodowości niem ieckiej ?' rzecz bar­
dzo w ątpliwa, choćby tylko dla tego , źe  dzisiaj nie­
masz już historyi Niemców, są tylko historye nie­
mieckich państw, a i te stopić się k iedyś moo-ą w hi­
storyą pruską i austryjacką, albo w p ó łn o c n ą  i p o ­
łu d n io w ą

Pomimo tak smutnych przew idzeń, " sk azu je au­
tor sposoby poprawy losu Niemiec. W aruje nade- 
w szystko, ażeby Niem cy w  reformach politycznych, 
nie zapatrywali się na samą tylko Francya, aby nie  
przyjmowali teoryi niezgodnych z historycznym roz­
wojem ich plemienia. Dawna konstytucya Rzeszy, 
m ieści w  sobie zarody do w szelkich popraw, jakich 
w ym aga duch i postęp dzisiejszego wieku. Gdyby 
w szy scy  książęta n iem ieccy, zachowując tytuły, rangi, 
dochody i praw a, uorganizow ali się w niemiecką 

i ? K s ią ż ą t ,  z przypuszczeniem  do sw ego  grona,
l w ięk szego  blasku, bogatej i zm edyatyzowanej 

S|  * 7 ’ gd yby obok tej Izby utworzono n iższą ,
z o oną z reprezentantów  narodu, i nad obiema p o ­
stanowiono konstytucyjnego cesarza; gdyby obok  
tego urząi zono mądrze w olność druku, inslylucyą  
przysięg yc publiczne sądy, byłyby to już niewzru­
szone p o is a u y ,  do pięknej i w spaniałej konstytucyi 
państwa. W szystkoby tu w yp ływ ało  z w ew nętrz­
nych nasion narodow ego ży c ia , z h istorycznego roz­
woju lu d u \

Autor pokazaw szy, źe  taka konslytucya byłaby  
w interesie i monarchów i w szystkich N i e m c ó w ,  tak 
się do nich odzyw a:

„Co się stanie jeśli niem ieckie rząd y , oporno  
w dotychczasowym  sysłem aeie i niepomni na ducha 
czasu , odpychać będą w szelk ie żądania narodu o 
jedność i reprezentacyą, odmawiać reformy stosun­
ków politycznych i socyalnyeh cafej R zeszy?  Czyż 
mogą rachować na d ługie status quo? Jeśli takie 
mają nadzieje, gorżko się zawiadą. Doświadczenie i 
historyą uczy tej praw dy, że  rozwijanie się ludów  
postępuje w edle niezm iennych przez Opatrzność 
przepisanych r e g u ł, źe  je s t organiczne i pod ług  
praw organicznych kształcić się musi. Podług tych  
praw , opinie ludzkie ulegają pewnym zmianom p e -  
ryodycznym, które są obrazem zmiany ducha czasu, 
a ducha czasu liieprzytłuinią ani cenzurą , ani z a -

łon ie  i w szystko pow róci do dawnego stanu, Sku 
teczność w ięc każdej reformy) P°le ga_ ,n| euchronnie
na te in , aby w nićj objęło ster stronnictwo umiar­
kowane i m ogło sie obronić, bądź przeciwko stron­
nikom starej bądź przeciw zagorzalcom  nowej 
zasady. ’

»T«ki stan rzeczy groził i reformie Lutra. Gdyby 
sie była przeciw  niej połączyła władza papieżów  i 
w ładza monarchów byłaby niezawodnie upadła. M0_
narchów straszono rozprzężeniem w szelkich w ęzłów  
politycznych i sp ołeczn ych , i te postrachy nie były  
bezzasadne, świadkiem bunty chłupów , które kiero­
wane zbrojnym fanatyzm em , roznosiły  pow szechne  
zn iszczenie i trw ogę. Luter nie tylko silnie się  0 -

łą czy ć  przeciw  wspólnem u nieprzyjacielow i, dążył 
tylko do absolutnej w ładzy, bynajmniej się nie trosz­
cząc potrzebą narodowej jedności. W  ludzie żarli­
w ość religijna przytłum iła w szelk ie uczucia p alryo- 
tyzm u, a lak N iem cy rozdzielone na dw ie wiary, 
straciły znaczną część  sw ej ziem i, straciły  dawną 
konstytucya państw a, to je s t :  w olność i jed n o ść , 
straciły  polityczne znaczenie w Europie.

Po trzydziesto-leln iej w ojn ie , rosła  dalej niemoc 
i niedola ogó ln a , gdy w tein na początku XVIIIgo 
wieku zaczęły  się  silniej rozw ijać, zasiane przez 
eformacyą nasiona um ysłow ego postępu. Obok m a- 

teryalnego upadku, podnosiła się oświata. Jenial- 
niejsze um ysły w ydoskonalały język , otw ierały nową 
epokę literaturze, i ta stanowi odtąd zw ierciadło  
rozwijania się narodow ego.

Przechodząc dalej do w p ły w u , jaki w yw arła na 
Niemcy pierw sza rew olucya francuzka, powiada au­
tor , źe  ją  zrządziły  trzy okoliczności: skeptycyzm  
W oltera i encyklopedystów , który osłab ił wiarę 
w p ieczo łow itość Boską nad światem i w  nieśm ier­
telność duszy —  nauki H elw ecyusza o rów ności m ię­
dzy ludźm i—  i teorye R oussa, że  rząd krajowy jest 
tylko formą zew nętrzną, układem. Kto nie w ierzy  
w nieśm iertelność duszy, w idzi ca łe  szczęśc ie  c z ło ­
wieka w dobrej formie i w politycznej doskonałości 
rządu; a doskonałość rządu tam je s t ty lko , gdzie  
w szyscy ludzie jednego  używają sz c z ę śc ia , gdzie  
zatem są sobie zupełn ie rów ni, gdzie nie ma w yż  
szóści stanu nad stanem; inaczej, musi być bład  
w formie rządu; a źe rząd jest tylko układem , 'a  
zatem go zmieniać można w edle w o li, jak każdy 
układ. W szystko to, mówi autor, byłoby n iezaprze- 
czon em , zbaw iennem , patryotycznem , gdyby tylko 
było praw dą, źe w szyscy  ludzie mają rów ne przy­
mioty, źe  cała m iędzy nimi różnica je s t dziełem  lu­
dzi nie natury, i źe  rząd jes t tylko układem.

Opatrzność niedozw oliła  autorowi doczekać chwili, 
w której socyaliści d zis iejs i, zaczną dalej rozwijać 
filozoficzne wieku XVIIIgo teorye; w szakże duchem  
w ieszczym  przew idział dzisiejszy stan zawichrzenia  
stosunków niem ieckich, a m ianowicie ów  tak dziś 
wydatny, tak trudny do pogodzenia dualizm dwóch 
państw największych, kierujących losami Niemiec.

„Od r. 1 8 0 6 , mówi o n , to je s t od chwili jak 
cesarz Franciszek II. z ło ż y ł koronę cesarską, Niemcy 
straciły m iejsce między europejskiem i narody. N iesz­
częśc ie  wielkie, niezm ierne, na teraz a inoźe i na wieki 
Dopóki prawnie istniała R zesza , dopóty każdy przeciw  
niej przeciw cesarzow i, z obcymi zw ią zek , prawnie 
przynajmniej b y ł występkiem  jeźli nie zdradą kraju 
Odtąd występkiem stało się  każde usiłow anie o przy­
w rócenie jedności narodow ej, każda walka przeciw  
nadużyciom pojedyńczych książąt, które zakazyw ała  
dawna konstytucya państwa. A w ięc  cnota stała się  
występkiem , w ystępek cnotą! Konstytucya R zeszy  
miała swoje wady, niezgodne z duchem czasu , ale 
można je było naprawić w sposób taki, iżby na nim 
zyskały w szystkie stany, w szystk ie członki Rzeszy, 
lej pierwotne zasady nie miały w  sobie nic rów ne­
go w historyi. Od czasu rozwiązania R zeszy, są 
wprawdzie p a ń stw a  n iem ieckie, ale niem asz n ie ­
m ieckiego n a ro d u ; w szędzie znają A ustryaków , Pru­
saków itp-, ale nigdzie nie znają Niemców. Niem -

przytłuiniony... A le historyą" u czy ' że  i ludy nie  
mogą żądać rzeczy  n iem ożebnych. w ykraczać z za­
sad starej konstytucyi państwa. Są' ta c y , którzy  
mniemają, że  rew olucya w naszym  kraju nic splami 
się okropnościami, jakiemi się splamiła gdzieindziej. 
Polegają oni na powolnym charakterze N iem ców i 
postępie ośw iaty w  dzisiejszym  wieku. A le obecne  
symptomata okazują m ylność  tych zdań i nadziei. 
R zeczą jest naturalną a nawet użyteczna, źe  w śród  
wstrząśnień politycznych występują na jaw  stron­
nictwa ex cen try czn e , za g o r z a łe ; 'ale u nas ruch 
um ysłow y z takim bieży pośp iechem , źe  już tak 
zwani zapaleńcy z r. 18 3 1 — 1833 liczą  się dó rzędu  
umiarkowanych. N ie chcem y tu m ów ić o komuni­
stach, których i tak liczba niemała, ale naw et m ie­
dzy zdrowymi i praktycznymi reformatorami w esz ło  
już w modę, każdego któryby w czem kolwiek n iep o -  
dziela ł ich zdania , nazyw ać półpatryotą, p ó łlibera-  
lislą. L u d zie, którzy strawili życie  nad polityczną  
nauką , nad środkami polepszenia losu narodów, 
ustępow ać dziś muszą krzykaczom  i studentom. Co 
dziw niejsza , m ężów , co pierw si rozpoczęli propa­
gandę postępu , co mieli odw agę przemawiać wtedy 
kiedy w szystko m ilcza ło , co się  niedali zachwiać 
w sw em  przekonaniu żadnym groźbom  i prześlado­
waniom, m ężów  takich nazywają serw ilislam i, zdraj­
cam i, odszczepieńcam i. D ziecinne teorye o urzą­
dzeniu stosunków  sp o łeczn y ch , zastępują m iejsce 
mądrości po litycznćj, rubaszność w ) rażeń, m iejsce 
p o tęg i, gruby i gminny obyczaj m iejsce patryotyz- 
mu. Lekkomyślna m łodzież panuje nad dośw iadczo­
ną d ojrza łośc ią , lada rzem ieślniezek urąga m ężow i 
Stanu i do tego już stopnia przychmurzyły się  um y­
sły , źe radykalizm uważany jest za talizm an, obok  
którego niepotrzebne w ychow anie, niepotrzebna  
żadna nauka... Jeżeli już dzisiaj (pisano to przed  
rokiem 18 4 8 ) podobne namiejetności na w ierzch  
w ychodzą, możnaź mieć nadzieję aby g w a łtow n e  
wstrząśnienia przyjęły lok p orząd n y , m oźeż  
niebyć interesem i rządów i lud ów , unikać kata 
stro fy?  Na ten k on iec , n iechże sie  rządy uda­
dzą do prawdziwej mądrości stan u , n iech 'p ow rócą  
na historyczną kolej rozwijania się  narodow ego. Są 
rzą ly co tak zachw alały system  historyczny , a°  ?

T r L T m7 g 0 d W l l a  rozwiązanie R zeszy Zwodnicza p e ł n o ś ć  która im przyniósł 
Związek reński z r. 80 6  n ,e  byj  lo ^  jljsl0_
ryczny, ale dar zasad rew olu cyjn ych , nie niem ie ­
cka ale francuzka ideu. N iechże sie  w iec niedo- 
puszczają sprzeczności, w alczac z jednćj strony prze­
ciw  dążeniom rew olucyjnym , a zachowując z dru­
giej tytuły ore im nadała rew olucya , wbrew' du­
chowi niem ieckiej historyi i niem ieckiej konstytucyi.«

Na przypadek gdyby rządy w róciły  na stanowi­
sko historyczne ......
maga duch

gdyby dozw oliły  reform , jakich w y . 
cza su , autor zaklina w s z y s t k i c h  ludzi 

energii j rozsądku, w szystkich przyjaciół postępu, 
w szystkie w olnom yślne oppozycye, aby podali rzą­
dom rękę i wspierali je  w usiłowaniach szlachetnych.
Tak czyniąc przekonają ich , źe postępy które czas 
dojrzałem i u czy n ił, mogą bez gw ałtow nych  w slrzą -  
śnień i na spokojnej drodze zrządzić dobro w szy­
stkich stanów.

Na tern kończę rozbiór dzieła W irtha. Zapewne
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ie  wiele w nim jest myśli, które zowiemy p ia  vola, 
wiele uwag któreby dzisiaj uledz powinny pewnym 
modyfikaeyom, ale to dzieło pisane jes t  z taką po­
czciwością , z taką erudycyą 1 z la^,m patryotyz- 
mem, ż e ‘każdy kto chce mieć czyste wyobrażenie 
o duchu odwiecznej konsty tucji  niemieckiej, i zga­
dywać z jakiem takiem prawdopodobieństwem, re ­
zultat wszystkich dzisiejszych usiłowań o nowe u -  
konslytuowanie niemieckiego Związku, czytać je  be-  
dzie ze smakiem i z p°zylkiem.

Przegląd Polityczny.
Źe rząd pruski przystaje na przystąpienie całej 

Austryi do związku niemieckiego, dowodem tego 
oprócz dawniejszych różnych pism urzędowych i pół 
urzędowych, świeży artykuł G aiety p ru sk ie j (R e ­
fo rm y ), w którym dowodzi, że korzyści i szkody 
stąd dla Niemiec, wypłynąć mogące, zależeć mają 
od tego, co w zamian za to Prusy u targu ją ,  i przy­
taczając rozmowę ks. Schwarzenbcrga z posłem fran­
cuskim de Lacour wyjętą z Debutów, stawia naprzeciw 
niej artykuł „półurzędowej“ La P a trie , która po­
wiada, że przeważny wpływ zyskany w Niemczech 
przez Austryą za jej całkowitem do związku wej­
ściem, zrównoważony tylko być może zupełnem ró ­
wnouprawnieniem Austryi i Prus. Rząd przeto pru­
ski niestawia nieprzełamanych zapór temu ważnemu 
ak tow i, zmienić mającemu cały system ulubionej 
„równowagi europejskiej '4 i uszczęśliwić nas " c i e ­
leniem do „jednej,  wspólnej,  wielkiej niemieckiej 
ojczyzny.“ Pomieninny a r lv k u l  Ga ze t y  p ru sk i e j  wy -  
rzuca Węgrom i Włochom', iż szatańska natura r e -  
wolucvj pochłania nawet narodow ości i kraje ko­
ronne zamienia w prowineye: ale nam tego wyrzu­
tu nieczyni i raczy nas ignorować.

Gazeta Spenera  niewróży wcale zgody w Niem­
czech nawet pod względem materyalnym i wątpi, 
aby projektu zjednoczenia trzech niemiecki h syste­
mów celnych, wyrobione przez trzecią komisyę kon­
ferencyjną, dały się przywieść do skutku.

W  Berlinie odbył się kongres zwolenników syste­
mu protekcyjnego i w ysła ł do króla depulacyę.

Gazeta E lberfe ldzka  donosi, że urzędnicy i nau­
czyciele podający do ministeryum prośby o wparcie 
lub posunięcie na wyższy stopień, muszą się legi 
tym iwać ze swojego „dobrego sposobu myślenia.

Miuister-prezydent hanowerski znowu oświadczył 
w Izbie z okoliczności interpelacyi w kwestyi han­
dlowej, iż nicspuści z oczu interesów kraju i nie- 
lęka się żadnego obcego wpływu na szkodę kon­
stytucyi krajowej.

—  Komissya budżetow a francuzka ro zp o czę ła  swe 
p race  i w y b ra ła  z siebie kom ite t  z łożony  z p p .B e r -
ryer, Passy, Lasteyrie, Lepelletier i Gouin dla ści 
slego rozbioru wszystkich projektów. Członkowie 
tego komit< tu, jak słychać, posbnowili zająć się su­
miennie, zapobiedz budżetom nadzwyczajnym, wy­
kryć cały deficyt i nie cofać się przed najheroi- 
czniejszeini postanowieniami. Jak długo wytrwają 
w tym zapale i czy on się na co przyda, to pyta­
nie drugie. Kto wprowadza reformy do budżetu, a 
system administracyi zostawia nietknięty, czyni rzecz 
próżną.

Dochodzą także wiadomości o pracach komissyi 
prawa gminnego i departamentowego. Rozbierano 
pytanie, czyli należy pozostawić prefektom wolność, 
na żądanie s tron ,  znoszenia uchwał rad gminnych 
w przedmiotach które im poruczono. Komisya wy­
dała decyzyą , że to prawo ma służyć radom p re -  
fekturalnym, jak niemniej drugi, to jest prawo za­
twierdzania uchwał rad gminnych, w których osta­
tecznie nie stanowią. Jestto nowa koncessya na ko­
rzyść rad prefekturąlnych wybieranych przez Rząd 
z listy kandydatów mu przez rady podanych.

Sprawa wyboru gwardyi ostatecznie załatwiona. 
P Vaisse oświadczył,  że Rząd bierze inieyatywe 
projektu prawa przechodniego. W ed ług  tego pro­
jektu  potrzeba mieszkać w jednem miejscu dwa lata 
aby być gwa dzistą; rady poborcze wybierane będą 
przez prefekta z rad departamentowych. Pogłoski 
o utworzeniu rychłem nowego ministerium znowu 
ucichły.

— Ż W łoch  i Anglii nic nowego.

Lwów 12 marca. Rada gminna i Magistrat 
miasta L w o w a ,  powitały wczoraj w południe 
przybyłego tu na dniu 6  b. m. komendanta ar­
mii J O .  Ks. Edmunda Schwarzenbcrga. Prze­
łożony Rady na czele deputacyi z 6 0  osób z ło ­
żony, w krótkiej przemowie witającej składając  
księciu zapewnienie ô  loyalności mieszkańców  
stolicy, w y r a z i ł  nadzieje, że J O .  komenderujący 
nieść im będzie wszelką  możliwą ulgę w1 stanie 
wyjątkowym.

Ks. p o d z i ę k o w a ł  w  czułych wyrazach depu­
tacyi za jej uprzejme powitanie i zapew nił j ą ,  
że sobie będzie miał za przyjemność świadczył  
gminie miasta Lwowa wszelkie możebne względy.

—  Instytucya żandarmeryi przed kilkoma mie­
siącami zaprowadzona w Galicy i , liczne już od­
dała publicznemu porządkowi i bezpieczeństwu 
przysługi, jak tego dowodzi raport dokonanych 
przez nią czynności w  miesiącu styczniu r. b. 
W  tym krótkim przeciągu czasu , żandarmerya 
przytrzymała: 6  rozbójników publicznych, 1ó 
indywiduów za rozbójniczy napad na mieszkania. 
H podpalaczów, 4  mordi rców, MH4 złodziei lub 
przechowywaczy kradzieży, 1 fałszerza monety. 
11 zbiegłych kry mioalisiów, 7  przemytników. 
2  podżegaczy, 3 4 3  wichrzycieli spokojności, 
8 1  przechowujących broń zakazaną, 4 9 4  u łó -  
czegów, 4  itikwizy tow, 4 4  krajów\ch a 14 z n -  
erranicznyeh dezerterów, 1 5 7  zbiegłych przed 
rekrutacyą, 4 7  przestępców politycznych roz­
p o r z ą d z e ń ,  6  przekraczających prawa polowa- 

‘ , 17 oszustów i td.

strony talentu panny Rachel,  w scenie orgii, łoże  rzymskie  
ałamało się i L yzyska  z tancerzem Mnester zamiast się 

ugrupować, zapadli sie — wypadek ten o mało, że się nie 
s ta ł  powodem cofnięcia subwcncyi dawanej przez rząd tea­
trowi francuzkieinu.

— W  ciągu miesiąca stycznia b. r. przewieziono koleją 
żelazną północną 98,255 osób i 551.561 centnarów towaru, 
za co wpłynęło  319.045 złr. dochodu.

— Przez ubiegły karnawał skonsumowano w Wiedniu do 
15.000 butelek prawdziwego Szampana.

P rz y je c h a l i  do K r a k o w a od dnia 13 do dnia 14 marca: 
StojowsKi Emil z Micchowice małe. Mohtoris Józef  ksiądz. 
Kiankel Jakóh, Goldnei* Słcfan Anglik % Wiednia. Weinhan-  
dler Karol z Poznania. Kopane Ludwik z Rumberg. Zcle 
zny Jan C/.ahdau. Lipoński Karol 5* Waruk. Kemer Grzy­
mała Klemens z <Letow ni. Przj borowski Atlal z Pozna- 
thowic. Dcmbicka Helena hrabina z 55 u fezy na. Gniazdowski 
Kelik* z Sutkowa. Mrozowski Stanisław z  Przemyśla.

W y j e c  lin l i : Stadnicki Józef  hrabia do Janowic. K u c iń ­
ski Mareelli do Galieyi. Tehorzmeki porucznik, tŁepkowsk. 
kapitan z familią Ripprr c. k oficer do Lwowa.

W iedeń 13  marcu. Dziennik Bórsenhallt  
pisze, żc w iistalnieh czasach radzono się " 
sprawie niemieckiej księcia Melternicha, który 
zdanie s w  je w tej kwestyi w yraził  w memo- 
ryale, udzielonym następnie znakomitszym dy- 
d imatnm zasiadają1 ym na konfert neyach llrez-  
leńskich. Z apcw m aią, że książę ostrzega w nim
1 nii bezpi czeństwat li wy niknąć mogący* h z na­

zbyt ostro przeprowadzonej centralizacji poje­
dynczych mocarstw —  wskazuje dalej na poło­
żenie wielkich względów wymagające^ pruskiej 
monarchii i mówi w tym względzie „że Prusy 
przez tradycje swojej historyi mają pewne za­
sadnicze warunki, które w razie przy wiedzenia 
tego państwa do ostateczności mogłyby je  zmu­
sić do rzucenia się w objęcia umiarkowanej re- 
wolucyi“. W końcu nietrzeba, mówi, zapominać 
„że w  pewnych ewentualnościach, mogłyby 
także wystąpić na jaw protestanckie wspomnie­
nia1̂  Korrespondent B e r l iń s k i  l iórsen/ialle  za 
w i a r o g o d n o ś ć  t e g o  p o d a n ia  z a r ę c z a .

—  l ł a r o n  G c l i . i n g e r  k t ó r y  p r z e d  k i l k ą  d n ia m i
w yjechał napo wrót do W ęgier , zabrał z sobą 
nowe instrukcje względem organizacyi admini­
stracyjnej tego kraju. Obecne zamięszanie tam­
tejszych stosunków, tak niepokojącą przybrało  
postać , że ministeryum postanowiło bądź co 
bądź położyć mu koniec. Z  jednej strony u- 
skarżają się na bierną opozycyą ludności, z dru­
giej na nieświadomość lub nieudolność nowych
urzędników  Z tern wszyslkiem zdaje się, ż<
stronnictwo starokonserwaty wne porzuca dotych­
czasow y system biernego oporu. Bardzo wielu 
młodych ludzi, do tej partyj należących, znaj 
duje się obecnie w W iedniu, ubiegając się ja 
mówią o umieszczenie przy reorganizowanych 
władzach politycznych i administracyjnych.

—  J. C. Mość postanow i ł ,  że odtąd piechota 
lekroć występuje pod bronią, niebędzie nosiła 
bagnetów zatkniętych na karabinach. Na przy­
sz ło ść  bagnet używany będzie tylko przed nie­
przyjacielem, na warcie i gdy ma nastąpić at 
tak konnicy.

U E S E C L O O ,
(Nadesłane.)

D nia  2 6  stycznia  r. b. w  dobrach H o ło w ­
c zy ce  na L itw ie ,  z e s z ł a  z  tego św iata  Józe fa  
z Kickich B isp in k , po śp. P iotrze von (Jallen 
Bispink p o zo s ta ła  w d ow a . B y ł a  ona córką 
J ó z e fy  z S z y d ło w sk ic h  i Onufrego wojewody  
K ick iego  a siostrą jenera ła  wojsk poi kich L u ­
dwika K ick iego  który w r. 1 8 ^ 1  z g in ą ł  pod 
O stro łęk ą  śmiercią w alecznych . Przem ilczeć  
o jej zgon ie  b y ło b y  rzeczą  niesprawiedliwą  
bo chociaż ją  św iat  m a ło  z n a ł ,  w y p e łn ia ła  
przecież w d om ow em  zaciszu  w szy stk ie  cnoty, 
jakie u staropolskich d a m , zdobić m o g ły  po­
korne i pogodne c z o ło  dobrej żony , tzu łe j  
matki i przykładnej obywatelki. W  młody m 
wieku k ras iła  ją  niepospolita p ięk n ość ,  w pó­
źniejszym  ostry dowcip i gruntowna nauka; i 
te jednak n ieod erw ały  jej na chwilę od nieba 
do którego d ą ż y ł a ,  przez c a ł y  c ią g  b ogo­
bojnego życia . O p u śc i ła  św iat  ten z zupełną  
przytom nością u m y s łu ,  żeg n a ją c  krewnych i 
p r z y ja c ió ł ,  b ło g o s ła w ią c  córkom i wnukom. 
B ó g  ją  b y ł  natchnął;  p o s z ła  ku niemu z zau­
faniem i spokojem duszy .

żdema gospodarzowi z doświadczenia, jaki w p ływ  na ozimi­
ny mają, gdy nie są  śniegiem przykryte. Zaś teraz gdy pię­
knej wiosny sie spodziewano, przeciwnie od 1 marca zaczą ł  
taki śnieg padać, że u nas w górach , przez zaspy panują­
ce, trudno się zjednćj do drugiej wsi dostać, i nawet po po­
lach na dobry łokieć leży .— Tak jest  pochmurno, że słońca  
od kilku dni nie widać, i śnieg cięgiem.

O łom uniec  13 marca. Dzisiejszy targ świetnością swą  
wszystkie od dawna przewyższył.  Galicyjskiego bydła przy­
było na | la c  5*1 szt.;  nie brakowało tćż na kupcach, han­
del więc szed ł dobrze, tak, że około 11 godz. rano większe  
partye były  już rozebrane. Gatunek bydfa był dobry.

Niesprzedanego bydła galicyjskiego zapędzono 119 sztuk 
przez Lipnik do Wiednia, gdzie w przeszłym tygodniu 1740 
szt. w ołów na targu sie znajdowało.

Na przyszły  tydzień oczekują nowego przypędu z  Galieyi 
500 szt. wołów.

W r o c l a w  13 marca. Lody i śniegi znikły od tygodnia, 
pora wiosenna paruje. Dowozy zboża są średnie a nawet 
inałe co do jęczmienia, owsa i grochu, których to ziarn jest  
wielka potrzeba nietylko w oko iry ale i w Poznańskiem. 
Sprowadzają je więc z górnego Szląska. Również wysokich  
ren należy się spodziewać ż y ta ,  chociaż doląd płacą ledwo 
3 6 —39 sgr. “Psz nica ordy n. 45 — 4 8 .  dobra 5 0 — 52 sgr.;  
-zezególnie dobra o 1—2 sgr. więcej. Jęczmień 2 5 1/ , —30'/ ,  

edle gatunku; owies 22 — 2 4 ' / , ,  siewny 2 6 —28  sgr. Na-  
siema olejne wcale się nie sprzedają. W  koniczynie i oko­
wicie stan jednakowy, lo jest  slaby.

O bwieszczenie
6  uchyleniu z dniem 1 5  marca 1 8 5 1  r. cła  

gle.itnWrg 0 (jja żydów z teraźniejszego królestwa 
Polskie^,, do państwa Austryackiego przybywa  
jących.

Bdy w królestwie Polskiem lak zwane c ło  glej 
towe żydowskie opłacane przez żydów  z  pań­
stw a  A ustryHckif)go do Polski przybywających  
od d. U  styfztiia 1 8 5 1  uchylone zostało, prze­
to zc względu -/.schowania wzajemności ustać 
ma teraz i Pub(|r teg0 c*>a glejtowego od żydów  
z teraźniejszego króiestwa Polskiego tu przyby­
w ających , który naka*any b y ł  dekretem byłej 
połączonej kan£^ary> nadwornej z d. 1 8  Iipca 
1 8 1 1  za I- l O i ć O - U ^ e ,

Jako dzień ustania poboru t -  na]e^yt0ści we  
wszystkich tutejszyc cłow yeh na gra­
nicy Polskiej s ta n o w .s .ę  1 5  marę* 1 8 5 1  r.

Ćo w skutek rozp°rzą< . 5"0'sterstwa skar­
bu z d .  2 5  lutego 1 8 » 1  za • powszechnie

° g ,a  m ic 'N . „ „ d l  krajow ego galicyjskiego.

W e  C. k. nam iestniii

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  a iłn ia  t3 g o  m arca  Meta­

liki 5-prnc.  963/l s . — Metaliki 4 prncent 84 V ,.— Metaliki 
t-prnc. 76'/ ,.  — 4 proc. i. 1850 r. 89. — 2'/., -proc. 57 — 
I-  roc. 19'/ ,.— Mclaliki * ciągn. z 1839r .  za 2 5 0 .  2 9 8 s/4. 
tugshurg 130. — Londyn 12 47 kr. — Paryż 1 5 2 ' / , .— 
Akcje Bankowe 1251. Akcye kolei żel. półn. Ferdin. 1310. 
a u r a  k r  .kuWMltl ł  O. 15 marca. ba-«"oty: 8 4 ' / , . — Pol­

skie papiery — . — Praniu t  rant 106'/a. — imporv*4 y  
ros. 3 4 g r .2 0 .  Ruble srebrne nowe — — i .k ą ty  »łp. 20. 6. 
Listy swstwwne Kral. Pols be* kupon. I00 l/a. — Listy na­
stawne Galicyjskie dają 92 ' / , ,  żądają 9 3 .— Cwane, sta­
re I072/, nowe 118.

Kurt* l w o w s k i  z  d n ia  12gn marca. Dukat holenderski złr.  
5 52 .— Dukat austryacki 5 kr. 56 — Półirnperyały r..s, 10  
15 k r . — Polski kurant 1 29 — Kubel ros. sr. 1 59 ' / ,  . — 
Galicyjskie Listy zastawne 89 z łr  53 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  r  d n ia  13go marca. — Metaliki 9 6 % .— 
Nowa pożyczka 8 5 . — A k .ye  Hanko wićdrńs. 1260 — 
Akcve Kolei żeiaz. 131.— Agio od złota 34'/ ,  od sre­
bra 2 9 3/8. 1

K tir s  w r o c ł a w s k i  r d n i a l S g o  marca. Bunknoiy anstryac.  
7 8 ' / , .— Polski kurant 9 3 % .— Listy  zastawne Król. Hol*, 
nowe 9 4 ' / , .— dawne 94 \ t .— Akcye koleiżelazn. Krako.-  
gorno-szms

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 marca. Wczoraj  odstawiony został  do na­

szego miasta przez władze Królestwa Polskiego, ów pseudo 
Altieri, o którym w swoim czasie dzienniki i korespondeneye 
poznańskie tak szeroko się rozpisywały .

— W edług ostatniej konskrypcyi, miasto Wiedeń z przed­
mieściami mieści w 8096 domach ludność 386,000 mi szkań-  
c ó w — ca ły  zaś obwód policyjny wiedeński,  obejmujący ró 
wnież przedmieścia po za liniami (w a ła m i)  liozy 477,846 
mieszkańców, między którymi 16,968 cudzoziemców. Ze 
względu na wyznanie ludność ta składa się z 458,000 katoli­
ków, 8 ,173 protestantów, 10,670 żydów, 820 Greków i 21 

Mahometanów.
— l iu r y e r  P a r y z k i  wspomina o świetnym obiedzie danym 

w ostatni wtorek przez pana Rothschilda. B y ła  to uczta 
prawdziwie lukullusowa, z niezrównanym urządzona przepy­
chem. Cztery razy zmieniano ca łą  zastawę. Między innemi 
zachw ycił  znawców serwis z starćj porcelany Sewrskiej, 
który niegdyś by ł  własnością  królowćj Maryi Antoniny- pan 
Rothschild nabył go od pewnej osoby, której prócz ceny ku­
pna, płaci zań 10,000 franków pensyi dożywotniej.

Tegoż samego dnia b y ł  bal u pewnej polskiej damy tań­
czono do 3ciój — poczem rozw arły  się podwoje sali jadalnej 
gdzie zastawiona suta wieczerza m ię s n a —  za trw ożyły  8ję 
nieco tym widokiem B u m ie n io  zgłodniałych gości— a*e gospo­
dyni wnet Je zaspokoiła wydobywając z pod srebrnej kloszy 
d ysp en sę , która sobie u proboszcza Jednej z najznaczniejszych 
parafii paryskiej wyjednała.

— W  T h e a tre  F ra n ę a is  ogromne ma powodzenie nowy 
dramat pp. Jules Lacroix i Maąuet pod tytułem: V aleria—  
Panna Rachel występuje w dwóch rolach: Valcryi (w ła śc i ­
wie Messaliny) i Lizyski.  Na jednem z ostatnich przedsta­
wień tćj sztuki, która posłuży ła  do odkrycia jednej nowej

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r u k ó w  14 m a r c a .  O d  k i l k u  d n i  m a m y  w i o s n ę ,  w n o c y

n a d  r a n e m  b y w a j a  p r z y m r o z k i ,  a l e  w d z i e ń  p r o m i e n i e  s ł o ­
n e c z n e  j u ż  p o c z y n a j ą  o p e r o w a ć ,  t a k ,  ż e  g d y b y  d e s z c z  p r x e -
padfą roślinność o t y Wiłaby się nagle*. Targ w ciągu ty g o -  
dnia był nieco ruchliwszy niż w przeszłym. Sprzedano psze­
nicy do 1500 korcy po 6 ' / j— 7'/3 z ł r . ,  jarej 3 0 0 —350 po 
6 7 , - 7 .  Zyto było dzisiaj bardzo poszukiwane, utrwaliły  się 
dawne cen y ,  kupiono 8 0 0 —900 korey po 5'/a— 5 3/3, Groch 
ina duży odbyt, kupiono do 150 korey po 6 ‘/3 6 /4 j podob­
nież i kasza jag lana ,  którą płacą (50  80J po 8'/2— 9'/, .
Handel owsa jest  w tej chwili mały ,  ale cena nieziuiemła
Się 2 3/4 3. VA’ldoki na przyszły  ty dzień dla gospodarzy tą
dobre. Kuch w koniczynie mały ,  ceny zniżyły  się, płacono 
3 1 ' / — 3 3 ‘/3. Z w ełną me masz jeszcze handlu, w°ciągu ty-  
guduia żadnego koniraktu mezawarto. Natomiast okowita po- 
zadana, odbyt wielki ale bez wzrostu znacznego ceny, bo 
pozbywano ją  za 16'/.  16 A 7; r̂-

T a c  koński w tym tygodniu był znaczny, wiele koni 
sprzedano do Prus; około 60 szt. kupiono po 1 5 - 3 5 ,  3 0 - 4 0  
szt. po 55 — 90 z łr .  Bydlęcy targ bardzo mały i ceny nie-

mienne. W ielki popyt j est 0 3sk0l'y ciel?ce, suchych cemar 
6 2 —67*/. z łr . Skóry krowie 4 /4—6 /a 8 * ^  ciężkich wołów  
po 8 — 11'/. złr. sztuka. Zajęcze chętnie kupowane po 22 ' ,2 
do 24'/,  kr. sz t . ,  za kopę króliczych dają 3'/a —3 J/4 złr. 
Za granicę wyw ożą  dużo pierza, tunt p0 1 8 — 4 5  hr., za do­
bry galunek 1 1'/,, złr.

S an o k  7 marca. (KO W  miasteczku Bukowsku na w stę­
pnym Jarmarku, który s i f  w ("’""-działek zaczął,  a wczoraj 
dopiero skończył, było karmnycli wołów tylko 800, gdzie 
dawniej bywało do parę ty*op.y> i z tych sprzedano ledwo 
trzecia cześć, najdroższe | °  7 m. k. para,  i mżćj do
120 złr. I I I .  k .  W innych latach, byłaby ta cena bardzo do­
bra, lecz tego roku nie n iołna^ej chwalić, ponieważ siano, 
(którego w zesz łym  roku, ta ja  i owsa mało by ło )  jedno 
I drugie jest  w cenie. naszym cyrkule ledwo parę bro­
warów jest  w ruchu, dla tego tz  i brahą karmnycli wołów 
właśnie nic nie b y ło ,  który o karm jest  bez porównania 
daleko tańszy, niżeli suchą paszą. Lzelajż  do karmienia w o­
łó w  jest  bardzo droga, » zate."‘ f 0,'achowawszy wszystko,  
właśc iele oprócz oborniku "ck° zysku nie mają. Tak
zwanych w, łó w  roboczych* )  0 a 'dzo dosyć,  i w porów­
naniu z karmnemi wołmi, parow"' 1 "iieli lepszą cenę, bo za
dobra parę roboczych woło*v , ze a był0 po I2U złreńsk.
m. k! płacić, a chociaż hyfy.® e’ b° tylko słomą karmio­
ne, prawie większa połowa " frzedana, bo nie jeden go ­
spodarz przez brak karmu •)e8len> był przymuszony je 
sprzedać, teraz gdy roboczy * nadchodzi, każdy kupuje. 
Koni roboczych i lepszej ros)' ł  0 mnóstwo, leoz tak jedne, 
jak drugie żadnego pokupu a r** ^ W ęgier gdzie na
tym jarmarku zawsze du^° P w y w ało ,  tego roku ani
jedDcgo nie było. , .

Spodziewaliśmy się, zc , 0 • („[„„i.816. zboze znacznie w g ó -  
rę pójdzie, lecz nic się n'c f  - ?’ korzec pszenicy po 18 
z łr  w. w. żyta 15 z r  3" kl'- awsa 7
zr. grochu, bobu, ani k»rt0 1 n*egdzic nie widać,
a zatem trudno ich ceno PovVI  ̂ J , ° » Centnar siana 2 zr. 3U 
kr. w. w. Garniec okowity m Parlyami, (wiekszej ilo
ści w naszym cyrkule nio rn.a '.„płr̂ ,Ze<*an‘a)  pfaci «i<? po 3 
zr. 20 kr. w. w. Nadziej * ‘ * . U|odzaju ozimego zboża,
u nas osobliwie w górskit*1 po ozeniu, zupe| nje Zg in c ła ,  po­
nieważ ca ła  zima bez śnie&u’ r° 2  ̂ i burze, wiadomo ka-

Obwieszczenie. (70i;)
Dnia 18 marca b. r. o godzinie 10 rannej w gmachu S u ­

kiennicach, w drodze sadowej sprzedane zostana ruchomości, 
Jako to: stoliki, szafy  na suknie, fortepian orzechowy w ma­
łym  formacie, zwierciadła, kanapy, komody, stołki,  land- 
a z a f t y  i inne z a r a z ,  za gotowa* z a p ł a t ę  przez publiczna licy­
t a c j a . —  K r a k ó w  d n i a  1 3  m a r c a  1 85 1  r .

Skorczyńsk i c. k. Kom. Sąd.

I n § e r a t y .
Na placu przed kościołem 0 0 .  Kapucynów znajduje się do 

pozbycia d rz e w o  b e lk o w e  na wozach r lasu do Krakowa 
sprowadzane podług cen następujących :

Za jeden sążeń potoczny belki długiej ociosanej :
od 6 dó 7 sążni na 8 i 9 cali 40 kr. m. k.
— n — n » na 9 i 10 cali 45 — „ „
— „ — n n na 10 i 11 cali 50 — „ „
— » — n n na 10 i 12 cali 55 — „ „
— n — n « na 10 i 13 cali 60 — „ „

Belki jednak krótsze od 6 sążni w powyższej grubości 
sprzedają się o dwa krajcary taniej na sążniu.— Życząc*,-so-  
liie takowe nabyć, raczy się udać do pana Warmskirgo w ka­
miennicy pana Słotwińskicgn pod L. 183 przy ulicy Posel­
skiej między 1 a 3 godziną po południu każdego dnia.

z [ 7 0 5 - 1 - 3 ]

Fa liry mi i pralnia
kapeluszy słomkowych

pod firms :̂

JAltOWSKljJ,
przeniesiona po pożarze na róg ulicy Floryańskićj i Rynku 

Nr. 557 pod Murzyny na 1 piętro, 
otrzymała świeży zapas towarów i modeli, i przy nadcho­
dzącej wiośnie poleca sie z wyborem nowych kapeluszy  
s łom kow ych , ryżowych i bord urow ych, tudzież z praniem i 
przerabianiem starych. ( 7 0 7 - 1 - 3 )

piętrze.

E n D T U D T  A KTO wiedeńskie jest  do 
r  U l i  1  E ł  l A l l  U  sprzedania lub do w y ­

najęcia. — Bliższą wiadomość powziąść można 
w domu pod L. 577 przy ulicy Szpitalnej na 1 
  [ 7 0 8 - 1 - 2 ]

Kilka majątków;;większych
i m n ie jszy ch  

_  jest  w obwo­
dzie Jasielskim do wydzierżawienia.— Bliższą wuadomnść po­
wziąść można w urzędzie ekonomicznym państwa Gorajowie 
pod samćm miastem Jasłem położonych. [ 7 0 6 — 1-3]

DI? 7 ADD wdnbrym staniejostdn sprzedania. Bliższa  
E a a I I I A aI D  wiadomość na Kolei Żelaznćj w Krakowie.

  [ 7 0 0 - 1 - 2 ]

J P b S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .

STA N  BAROM , 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

0 °  Reaumura.

8 T 0 J >. C I E I > * .A

według
Reaumura.

e krzność  
Pary  wodnćj 
w powietrzu 

czyli e.

k i e r u n e k

wiatru
i

natężenie.

wpuwso. słab.  
wschód. „ 
płzach. „

STA N

A TM O SFER Y .

pogoda z chm. 
pogoda 
mgła

Z J A W I S K A

n a p o w i e t r z n e

mgła

ZM IANA T E M P E R .
W

dniaC iągu
od do

+  5 ° -  4 °  7

w  d r u k a r n i  c z a s u .


